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Telegramy Gazety.Narokowej.
(T y lko  w jednej części wczorajszego n u 

meru drukowane.)
Dublin 2 1 . s ie rp g ia . E iekarze za- 

zastanow ili robotę. Dla. bĈ U  pieczywą
w ielkie w zburaenie.

P r a g a  2 1 . s ie rp n ia . Dawniejszy 
w ydaw ca dziennika „ P o litik "  H odek, wczo 
ra j po dłuższein p rzesłuchan iu  uwięziony.

Lwów d £ó. sierpnia.

(Ruch prawodawczy ,« miuisterjąch. —- 
Okólniki ministerjalue. Wyszedł jak„ftentraliści 
na Skrejszowskim.)

Ud kilku tygoani jakoby »łyćh zaginął
0 ministerstwie przedlitaw skiem ; zaledwie od 
czasu do czasu można było w kurjerkach 
pism wiedeńskieh napotkać wiadomość, gdzie 
się  ten run ów minister znajduje na Urlopie, 
który nieobecnego zastępuje, który wraca,
1 t. p .r Demokratów jednak takich, jak  ks. 
Atiersperg lub ‘TJnger, Glaser, nie może spo
tkać  hic przykrzejszego, jak gdy o nich ga
zety nic nie piszą. Temu zkjewne należy 
przypisać, źe puszczono teraz nagle wiado
mość o pracach, które w ministerjach przy
gotowują się na przyszłą sesję Rady państwa.

Jak  donoszą pisma wiedeńskie, w mini
sterstwie sprawiedliwości zajmują się podo
bno skrzętnie nowemi projektam i do ustaw 
i organizacją sądownictwa w kilku kierun
kach. Projekt ustawy o postępowaniu w spra
wach drobiazgowych, jest już na ukończeniu, 
skoro ten będzie zupełnie gotów,' ma być 
wypracowany inny projekt o przyspieszonem 
postępowaniu upominającem (M ahnverfahren), 
który ma ułatwić szczególniej światu kupie
ckiemu " ściąganie należytości (W ażniejsze 
przepisy tego projektu podajemy poniżej.) 
Również postępowanie w sprawach niespor
nych, szczególniej zaś postępowanie spadko
we i w sprawach opieki, stanowią przedmiot 
obrad w łonie oddziału ustawdó, wczego w 
m inisterstwie sprawiedliwości. Obok tego po
stępują prace organizacji sądewnietwa, ponie
waż zamiarem jest m inistra sprawiedliwości, 
aby odnośny projekt ustawy' przedłożyć R a
dzie państwa zaraz po jej zebraniu się.

Prócz tego donoszą niektóre dzienniki, 
że ministerjum sprawiedliwości przygotowuje 
i projekt ustawy o pospiesznem postę
powaniu w sprawach karnych, ministerjum 
finansów projekt reformy wyborczej, m ini
sterjum  handlu przerobienie projektu kolei 
prediłowej (z Lubiany do Tryestu), której 
to kolei sprawa wywołała ogromne burze w 
obozie centralistów tudzież wojskowości.

Pracowitość biur m in ister alnych jest 
bardzo chwalebną -  tylko z aje ^
że za duzo t y c l i  projektów oar ^
na jednę sesję Rady państwa, d
nadto ma się jeszcze zająć s p r a w ą g y

galicyjskiej i ' wybołami bezpośredniemi, a 
nadewszystko budżetem i ostatecznem zała. 
twieniem procedury karnej. Doniesienie . to 
z resztą ' wcale "nie /.entuzjazmowało centrali
stów I  owszem, ‘Nowa Presse, a za nią in : 
ne napadła z istną wściekłością na rząd, 
źe zamiast wysunąć naprzód reformę w ybór' 
czą, jej projekt wypracować, zajmuje się pro
jektami, w porównaniu z nią drobnostkowemu 
Tagespresse, aby sprowadzić gniew centralistów 
na tory mniej niebezpieczne, "podsuwając im 
inną strouę do. ataku, . gniewa się, źe rząd 
nie myśli raczej o przerobieniu kodeksu k a r
nego, pochodzącego z czasów największej re
akcji. Słychać jednak, że oDrady nad refor
mą wyborczą rozpoczną się w łonie gabinetu 
dopiero po powrocie wszystkich"" ministrów 
do W iednia. . ,1Vł \B

Dziś ma m inister-prezydent, ks, Auers- 
perg, wrócić do W iednia; hr. Andrassy miał 
wrócić jeszcze wcżOLaj. W tych. dniach od
będzie, się wielka R ada m im sterjalna w spra
wach wewnętrznych, mianowicie W sprawie 
podróży ćeśarza do' B e rlin a .'D o  takiej Rady 
należą według ustawy o sprawach wspólnych 
ministrowie wspólni i prezydenci-ministrowie1 1 ' ■ ' i *1. **■*•'■ ffawl, W 0obu połow państwa. M‘ 1

M ipikerstwo obiuuj krajuWej zawiado- 
miło za pośrednictwem namiestnictw wszy 
stkie 'władze polityczne co do wydawania po
pisowych przez obce'rządy, że obecnie k a r
tel. formalny istnieje tylko z państwami Nie- 
mieckiemi, oraz z Rumunią. Pomiędzy pań
stwami, z którem i nie zawarto kartelu, zaj- 
inuje tylko T urcja  stanowisko, wyjątkowe, 
na mocy którego można żądać, jednak pbd 
pewnemi warunkami, wydania zbiegłych przed 
poborem do wojska. W większej części państw 
europejśkich władze miejscowe dają tylko 
pomoc o tyle, że pośredniczą w doręczaniu 
wezwania poddanemu ąustrjackiem u, bawią
cemu za granicą, aby zadość uczynił obo
wiązkowi służby wojskowej. Tylko 'w  Anglii 
miejsca to nie ma, « powodu szczególnych 
form tamtejszych administracyj'. “ r 't ' ifI

Jak  Vaterl.%nd donosi, ministerj.i|m spraw 
wewnętiznych wydało tajny okólnik do na
czelników krajowych, według którego przy 
rozdawaniu beueficjóW plebańskich, do k tó
rych prezentlrfć rząd, należy się trzymać o- 
pinU starosty powiatowego. W razie., gdyby 
opinia starosty nie zgadzała się z ‘propozycją - 
konsystorza, ma być ta  propozycja nieuwzglę- 
■difitMąj’ «aw.w> oo $ 6 cnftu f S. acn

Ministerstwo W y d a ło  do .pacaeliiikńw
krajowych reskrypt w sprawie zaradzenia 
brakowi mieszkań. „Brak pomieązkań we 
W iedniu i w innych miejscach monarchii, 
jest sprawą tak ważną, i e  rząd m usiał zwró
cić na nią uwagę, j 'widział się spowowa- 
aoos , zastano'vić się bliżej nad środkami i 
O pn lę™ 1 usuaięcia tej niedogodności.1' Na- 
T/Kp Ho Ppytac.zu reskrypt uchwalone przez 
tiipnia CP ^ towanych rezolucje względem uwol- 
ńownoo c P°datku budowli nowych, przebu- 
knm; 1 ,d °budowanych. „Pomiędzy środ- 

zaP°bieżenia brakowi mieszkań —  są 
~ ® słowa reskryptu —  zwrócono uwa-
j . 3 . 1 ibnemi także i na zaprowadzenie 
w, 1 aieJszycb przepisów budowniczych a 
rebv 116 Da zr°hicnie takich lconcesyj, któ- 

_  nie naruszając wcale warunków niezbę-

i oflom«noq i woJnr,j/.;Lq i 
oąea iumfasiiE f iw, q i; 
ułan  ę h  of 
>sdo 0'AĄoYł

ft ells
[ dz jtd ię  (saT 
■^śaolgo in 
aiarw d icb((
i i i  asięinio

Q .v l
*0

dnych ze wzglęau na bezpieczeństwo publi- 
j czne, umożliwiły budowania tanieb mieszkań 
' w ogóle, a mianowicie dla klas biedniejszych." 

W końcu wzywa reskrypt ministerjalny na
czelników krajowych do wydania odpowie
dnich zarządzeń i zdania sprawy o ich 
skptku. a.Ioiif łbiwioiloisbg .afcflssaw f 

Do czego teu oKoimk ma posłużyć, nie 
rozumiemy — dowodzi on chyba dobrej wo
li rządu w tak  piekącej sprawie, k tóra  już 
jest publicznem nieszczęściem, a wkrótce do 
katastrof doprowadzić może. " Wszelako oka
zywanie dobrej chęci w takiej sprawie, tylko 
dowodzi, że rząd nic czynić nie zamyśla.

Niespodziewany jest dla centralistów 
skutek, jak i uwięzienie Skrejszowskiego na 
Rzęchach wywarło, popełniono błąd fa
talny, a b łąd  ten  popełnił rząd, podając są
dowi motywa, k tóre  do wytoczenia fataluego 
procesu i do uwięzienia według ńieubłaga- 
nych paragrafów m usiały urowadzić. Kto za
tem był motorem tego procesu? N ikt inny
n i f  ? Xmlster sprawiedliwości, a zatem " p. 
u ia se rr lym czasem  przychylne p- Glaserowi 
dzienpiki wiedeńskie zwalają winę na p. Las- 
sera, gdyz on to, zastępując na ferjach p. 
(ilaseia, podał aądowi pragskiemu owe tnc 
tyw&.-;,fls iiUJiow!it-ijuuJ i ii;u'low9't (.)

Ale skompromitowado się jeszcze prócz 
tego. Lały tydzień organa centralistyczne po
dawały wiadomości o domniemanych powo
dach procesu L g 0 Ł uwięzienia, cały tydzień 
wylewały, rynsztoki najohydniejszych zelżywo- 
ści na obzałowanego, jak gdyby już był rze
czywiście pospolitego oszustwa ^ąnnyur uzna
ny. J dopiero kiedy już zapasy tego rynszto
k u  wyczerpały .gj ęi jjiedy bezstronne dzienni
karstwo galicyjskie całkiem inataej od cen
tralistycznego tę  spraw ę osądziło, kiedy Po- 
hrok zaczął bronić obżałowanegp i bezbron
nego i przedstawiać na podstawie dokum en
tów. jak  się m ą ta  sp ra w a : ' dopiero wtedy 
przypomniał feńbie rząd w Pradze, że istnieje 
jakiś artykuł VII;. noweili prasowej z d /1 7 .  
g rudnia  1862, który podobnego postępowania 
ze sprawą, w toku śledztwa będący nie po
zwala. u Wszelako zam iast pisma centralisty
czne pociągnąć do odpowiedzialności, w swo
im organie, Piager Abendblatt ,  wskazuje 
tylko n a  ów artyku ł i przestrzega dzienniki 
od dalszego przestępyrfania ustawy. Kołczan 
centralistów wyczerpany —- ale Polcrolcowi 
zagrożono drogę do bronienia obżałowariegu.

W P olitik  ogłasza dr. Skrejssowski, w ła
ściciel ijvetozor,a i hrot nnjiiiłJnwfiuo. ciekawy
list otwarty ao m inistra sprawiedliwości, _dr. 
Glasera. W ykazuje on tam, źe d. 5, m aja 
b. r. i jego powołano do sądu karnego, a to 
z powodu, że Svetoeor nie uiścił1 opłaty in- 
seratowej za luty, marzec, 'kwiecień i maj 
b. r., kiedy dr. Skrejszowski był i właści
cielem i wydawcą tego pisma, w sumie 45 
złr., tudzież za miesiące, listopid i grudzień 
1871 kiedy p- Czech i był jtgo wydawcą 
(właściciela pisma ustawy nie znają, tylko 
wydawcę; p. r.) w sumie 21 ?łr. Okazało 
się, że sąd i' sędzia śledczy zupełnie nie zna
ją  manipulacji ' w sprawach ojłaty inserato- 
wej, a jednak pod sąd pociągną, a co gor 
sza, dr. Skrejszowski poszedszy do domu, 
wrócił do domu z kwitami urzęlu podatkowe
go, że obie sumj było już liszczone, po

ciągano dr. Skrejszowskiego o sprzeniewie 
rżenie sumy, k tóra już przed sześciu m iesią
cami była zapłaconą, której zapłacenie zre
sztą nie do.niego paleźało.• Dję. Skrejs&pwski 
pisze dalej :

„Ekscelencjo! Natychmiastowem przed
łożeniem tych kwitów zachowałem* sądowni
ctwo austrjackie od wielkiej hańby. Zechciej 
tylko W . E . zw ażyć: gdybym, jak mój brat, 
zaraz po przesłuchaniu, został był uwięzio-1 
nym, a zatem pozbawionym możliwości po
szukania i znalezienia kw itów ; gdybym na 
mocy §. 183 kod. karn. za zbrodnię sprze
niewierzenia, jak  się niepłacenie podatku na
zwać podobało, był na więzienie skazany, 
moje zdrowie i moja rodzina zrujnowane, a ja  
po odbyciu kary  do domu wróciwszy, kwit 
za zapłacony wówczas podatek był znalazł!

„Jakież konsekwencje takiego wypadku? 
W eźmy przykład W łaściciel domu w P ra  
dze pobiera czynsz od l o k a t o r ó w - czasem 
go i nie dostanie, — powinien płacić poda
tek, ale go nie płaci, bo nie może, Więc 
cóźby analogicznie nastąpić powinno?- Oto 
władza, powinnaby tego właścięiela domu 
a jes! takich wielu w Pradze — oskarżyć u 
zbrodnię oszustwa i skazać go__na 5 - r lO  lat 
więzienia.'." iW0*)S8ls

Są jeszcze inne cieuawe ustępy w 
tym liście otwartym —  ale brak nam miej
sca na ich powtórzenie.

Zdemaskowanie Sabiny z frakcji młodo- 
czeskiej, k tó re  było sprawką półurzędową, i 
uwięzienie Skrejszowskiego 1 z frakcji staro- 
czeskiej, pod zarzutem  pospolitego oszustwa, 
przez p. Lassera spowodowane, jaki sprawiło 
skutek —  już wiemy. Poprowadziło do po
godzenia się, do solidarności obufrakcyj cze
skich' przywódzców, i do rekryminacyj w o- 
bozie centralistycznym . Urzędowy P rager  
Abendblatt s ta ra ł się to zatrzeć, wołając, że 
teraz już lud czeski nie chce 1 się dać uży
wać za prosty piedestał dla ambitnych celów 
pojedyńczych indywiduów, -źe teraz już jest 
spokój itd., Ale otrzymał i od Czechów i od 
centralistów  doskonałą Odprawę

Pokrok wywodzi, że cisza, jąka  panuje 
w obozie narodowym, nie pochodzi z omdle
nia opozycji, tylko jest wynikiem nowej tak 
ty k i ." '„Pismom centralistycznym  " to ~ niby 
ciche zachowanie się naszego ludu jest solą 
w oku, i dlatego wnioskują, źe się opozycja 
czeska rozpada. ■ Po prostu nie uważamy za 
potrzebne w naszym obozie pracować ze zby- 
tecżnem sił natężeniem; ale gdy zdaniem na- 
ezem wybije godzina to w ostatniej nawet 
wiosce czeskiej podniesiemy głos tak  silnie, 
że niejednemu w uszach, zadzwoni. “

Główny zaś organ centralistów czeskich 
Tagesbote, k tóry pierwszy podawał w iadom o
ści o Skrejszowskim, pierwszy szczwał i lżył, 
odpowiada urzędowemu organowi w dwóch 
artykułach, i woła.- „Do czego są te  mami- 
dła rządowe? My owszem uważamy się za 
obowiązanych tak  rząd, ja k  naszych kolegów 
i ludność zrobić uważnymi, źe oppozycja 
jakkolwiek przycichła, to  jednak ani Co do 
obszaru, ani co do wpływa swego nie ponio
sła szwanku, ani też w tendencjach nie stała 
się  ̂umiarkowańszą. Opozycja wyczekuje. Nie 
ważmy lekce oppozycji czeskiej...." „Ani feu- 
daliści, an i ultram ontani, a tern mniej fede-

za skazę

Literatura polska.
/  i  Ż ycia  A w a n tu rn ik a •“ Obrazki

współczesne, przez I. J. Kraszewskiego. Po- 
ań Kakładem  „ Tygodnika Wielkopostnego“ 

Z?o72 — powieść przez K azim ierza
rhłedowskiego. K raków . N akładem  wydaw- 
nictw a ,K r a ju “ 1872.)

Awanturnik, którego Kraszewski obrał 
za bohatera tej powieści, w niczem nie jest 
oodobny do awanturników, jakich nam do
rad opisywano. Nie szukał on przygód po 
świecie, nie ma wesołego, lekkiego humoru, 
szablą uszów nikomu nie obcina, królem wy
sp 3 nie ogłas?a  siS> me siedzi w więzieniu 
za długi, i nic w sobie nie ma zawadiackie
go. Nię usposobienie pchnęło go na pole a- 
wantuij ale okoliczności. Odepchnięty od_ ro- 
dziny, walczy w powstaniu, b łąk a  się po 
świecie, gdzie w^,cei nędza, tęsknota i obra- 
j godność, mz przygody rozpustnego ży
cia wytrawiają mu duszę i przedwcześnie 
lam ia * Jest to człowiek nieszczęśliwy, typ 
nowy awanturnika melancholika, jakiego dawne 
społeczeństwo nie znało, a którego liczne 
Odmiany aż nadto, często dzisiaj napotkać 
się dają

O przygodach jego po świecie jest tylko 
1 kka wzmianka w powieści. Węzeł jej roz- 
rmczyna się od powrotu Teodora M urmiń- 
V  on do rodzinnego miasta, a raczej od 
SKiegu __ lrfnnfli nrzeszk.„•/naczy. której przeszkodził botanizusceny feSOr Kudelka B ł ou

c d o i e k . ,  i i» i

l ąc-y wieszania się na gałęzi młodego
świadkiem wiszącego odciął, do życia

S j B r ó d l  a  p o m » łW  w ucz“ ia'
do s i* ie  a a t ó  wr6conJ, by l to

pan prezes, mieszkał w w 
t e ś c i e  co i K udelka. Prezes pochodził z a 
S o k ra ty c z n e j  rodziny. M atka jego po śmier- 
^  ojca wyszła za mąż za guwernera w czasie 
Podroży po Włoszech, i z tego to  małzen- 

urodził się Teodor, b ra t przyrodni pre- 
“^ a .  Prezes, sztywny jak  nadęty godnością 
woją urzędnik, pyszny jak arystokrata, tai 

powtórne śluby swojej m atki, k tóre uważa

uznaje za h ! T J rodziny, T eodora zaś nie 
rotę, k t ó r e ś  ,? ’ ale za niewdzięcznego sie- 
ich przy ję to  .- ̂ P ^ m ło m y ś ln ję  .kiedyś Yf dom 

" K udelka w ychow ano." 
wemu, c h c i a ł b v o , t ? a^ sz> zJ cie nieszczęśli- 
sko swemu uczniowi WfC' m ienie 1 s ta n T ‘

S e t  pr“ esa

m ć p sm tt t ś & s g s s s , “= • '

przecież miłość i dla. ludzi. Py ł książek S e  
przykrył mu serca. Dla Teodora poświęca 
swoje nawyknienia, występuje przeciw potę
żnemu w mieście prezesowi, niszczy jego in-. 
trygi, a prócz tego walczy z biernością, ze 
zwątpieniem, oraz z niechęcią do życia swo
jego ucznia.

W sprawie dźwignięcia zrozpaczonego 
z upadku, nie był atoli Kudelka samotnym. 
W spierały go dwie szlachetne kobiety: wdo
wa po doktorze, daleka krewna prezesa, i 
Tola, w której się kochał dawniej prezes, a 
k tó rą  jeszcze dzisiaj kocha Teodor. W alka 
tych osób z prezesem wcale nie była łatwą, 
był to bowiem człowiek, który nie przebie
ra ł w środkach. Dumny a żelaznej woli, nie 
cofał się przed żadnym podstępem, a nawet 
gwałtem. Byle dopiąć swojego, to jest me 
dopuścić do rodziny plebejusza, gotow y 
popełnić nawet zabójstwo. W alka z t jm  czło
wiekiem jest właściwym przedmiotem powie
ści, niepozbawionej szczegółów zajmujących 
i wielce dramatycznych. Kończy się tryum 
fem dobrej sprawy. Nieugięty bowiem ary- 
stokrata-urzędnik, widząc próznemi swoje za
biegi, kończy życie trucizną; Teodor zaś 
Murmiński wraca do stanowiska w społeczeń
stwie, i żeni się z rozumną u  wielce uko
chaną Tolą.

Z krótkiego tego streszczenia czytelnik 
łatwo odgadnie kierunek w tej powieści au 
tora, przeciwny przesądom rodowym, wolny 
atoli od uprzedzeń do klas tak  zwanych wyż
szych, od uprzedzeń, które w arystokracji 
nigdy nic dobrego dostrzedz nie pozwalają. 
J. I. Kraszewski jest liberalny, ale nie ma 
nienawiści do nikogo, żadnej więc klasy spo
łeczeństwa nie potępia. Czarne barwy cha

rak teru  prezesa są wypływen indywidualne
go nastroju, nie zaś właściwością warstwy, 
do której należał. Bezstronnść, k tóra nie 
dopuściła zastosowania wniostów. wynikłych 
z obserwacji jednego indywidum, do całego 
ogółu, lub też do pewnej klas ludności, na
dała tej powieści cechę prawd.

Nie wszystkie powieści -sgo autora są< 
wiernem odbiciem wizerunku obecnego spo
łeczeństwa, nie we wszystkie bowiem -pa
m iętał o tern, że w naszym czasie, wobec 
zasady równości, w praktylę wchodzącej, 
warstwy i stany społeczeństwa utricają coraz 
więcej charakterystyczne piętra,. Charaktery 
indywidualne są wybitniejsze ni, dawniej", 
charaktery atoli zbiorowe racieają swoje 
właściwości.-W  obrazkach ws>ółcesnych nie 
naluzy tem nigdy zapominać. Nie zapo- 
„o tez 0 tem Kraszewski w pcńeści, któ- 

Przed sobą, co mu maiy za tem
nJraznip 5a ze w ogóle slonnym się

Pa do P ^ y n h sty czn eg o  uoglniania. 
nn 5 z7c*a aw anturnii" napisa-

*i • Z wdzi?kiem i lekkości właściwą 
ystkirn utworom Kraszewskie). Nie ina 

w mej „nowych myśli ani nowyi poglądów, 
owszem w opisach czuć powtaanie się, i 
widać powracające w każdej poieści pewne, 
stałe widoki i charaktery. Zarzu je d n a k ą  
tego robić nie mamy zamiaru, właszcza że 
ma,my w myśli nadzwyczajną ifitość pro
dukcji autora. Obfitość ta, zuszająca do 
pospiechu, tym razem nie ujęłnic swobo
dzie i pełności życia posi.aciomakie w ruch 
w. tej powieści Kraszewski wpwadził,

„E lla“ jest drugą powieścmłodego ro- 
mansopisarza Kazimierza Chłęws-kiego. O 
pierwszej jego powieści „Skrujty", p iSaiiś. 
my na tem  miejscu (zob. G atN ar. z ro 
ku 1871, nr. 193). Zarzuty jaa zrobiliśmy 
przed rokiem, powtórzyć mogliśmy po prze
czytaniu drugiej jego powieś: B rak  pod- 
ńiosłośd  i żywotności w treścpomimo sta 
ran ia  o nią, i nierówność w rm ie charak
teryzuje także i „Ellę."

B ohateraa romansu, córkjenęrąła m o
skiewskiego Ignarew a ożeniego z. Z ofią , 
Polką, kocha się w Cezarze, óry udaje mi
łość dla otrzymania protekcjiojca, potrze
bnej mu w uzyskaniu tytułurabiego. Je 

nerał człowiek zacny i rycerski wiele może 
zrobić w P e te rsb u rg u ; za jego pośredni
ctwem zamierza więc Cezar dźwignąć się do 
stopnia tej fałszywej wysokości, k tóra  się n a 
zywa hrabstwem, a k tó rą  utworzyły u nas 
rządy zaborcze. Sfałszować kazał dokumenta 
i kłam ie miłość dla córki „bohatera" z K au
kazu; zdemaskowany atoli przez sta rą  pannę 
K k rę , guw ernantkę niegdyś m atki a potem 
córki, usuwa się i dopiero pod ~ koniec po
wieści pokazuje się jako czyhający na spa
dek po starym  dziwaku Mielnickim, dziadku 
Elli po matce. E lla zdradzona przez Cezara, 
z idealnej, z czułej i szlachetnej, robi się 
pospolitą, zim ną i mściwą kobietą. Ogarnęła 
ją  ambicja błyszczenia. Szydząc z miłości 
panować chce udawaniem uczucia nad męż
czyznami. Autor, który zdaje się nie mieć 
żadnej tendencji a lęka się idei i zasady, 
postanowił sobie przecież w obrazie E lli 
przedstawić fałsz w takiem postanowieniu. 
E lla  staje się nieszczęśliwą dlatego, że n ie . 
kocha. Zdawało się jej, źe sam a ucierpiaw
szy moralnie przez zdradę kochanka, ma p ra
wo innych zabijać obojętnością swoją, lecz 
gromy, jakie ną nią spadły, inaczej ją  prze
konały.

Ażeby ją  do przekonania godzącego z 
życiem i z miłością doprowadzić, au to r wie 1 
zie m atkę i córkę do wód w Czechach, gdzie
v Slę ksia^  W wlicz, i krezus
z Kiymu, pan ogromnej fortuny, nam iętny i 
dziwaczny człowiek. W sposób n i e w ł a S y

kobieh  o ^ w s f y  ™ ,
i córke do Przecieź skłonić matkę,
sztownvnb i z^m ?w an ia  usług, owacji i ko-
dla n l h  v Slebie Podarunków. Uluminuje
u 1 » ■ najm uje osobne pociągi na
koleje i osobne sta tk i, wiezie do Paryża, o- 
saaza w swoim pałacu, ma się żenić i już 
dwukrotnie kaplica prawosławna oczekiwała 
na nowożeńców, lecz każdym > razem tele
gram przeszkodził ślubowi. Pierwszy te le - , 
gram  donosił o chorobie ojca Worlicza, a ' 
drugi, wysłany przez jenerała Ignarewa z Lu-1 
blina, kazał wstrzymać ślub E lli, jenera ł bo
wiem dowiedział się niepochlebnych rzeczy o 
księciu. i iii , \ i  ]

Obie panie jadą  potem do Drezna, gdzie 
w E lli zakochał się książę włoski Borghese. 
Z takąż samą łatyrośeią jak  za W orlicza po-
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raliści nie myślą iść do zakonu lub robić 
testam ent. To dzieciństwo, pisać, że opozycja 
się rozpada, źe lud czeski wypowiada przy- 
wódzcom posłuszeństwo. Daj to Boże! Ale 
jakaż zresztą byłaby ztąd Korzyść dla nas? 
Nienawiść do konstytucji i państwa jeszcze 
tem nie byłaby zagładzoną, a choćby abdy- 
kowali przywódzcy, to opozycja nie będzie 
abdykować. “

Korespondencje „Graz. Nar.“
Brouy d. 20. sierpnia 1872.

(JV) Czynności katastralne zbliżają się 
do dwóch najważniejszych działań, miano
wicie • 4

1) Zestawienia ekonomicznych i laso- 
wych taryf klasyfikacyjnych dla całego po
wiatu, lub względnie dystryktu szacunko 
we go.
'" f( Pomienione taryfy wyrabiają z jednej 

strony referenci szacunkowi, z drugiej strony 
zaś kom itet powiatowej komisji.

Od czasu zaprowadzenia powiatowej ko
misji szacunkowej, panowała w jej łonie zgo
da i  harmonia, bo nierozstrzygauo jeszcze ża
dnej zasadniczej kwestji. Zestawienie i poró
wnanie tary f da pierwszą sposobność, gdzie 
się zdania rozdwoją, a przeciwnicy staną  ku 
sobie z odsłoniętem i przyłbicami. Jeśli w o 
bustronnych taryfach nie pojawią się grube 
różnice, strony doprowadzą między sobą ła 
two do porozumienia. Jedna drugiej coś u 
stąpi i znowu zapanuje zgoda. Lecz trzeba 
być przygotowanym, iż przeciwnych wypad
ków będzie nierównie więcej. Między działa 
jącem i stronam i okaże się wielka przepaść, 
a każda strona będzie chciała utrzymać się 
przy swej taryfie.

- Jeśli więc strony co do projektowanych 
taryf klasyfikacyjnych nie pogodzą się, przed
kłada się je komisji Krajowej. Ta orzeknie 
stanowczo o cenach taryfowych, a kom itety 
powiatowe przyjdą natenczas do przekonania, 
iż ustawa o podatku gruntowym  z dnia 24. 
m aja J8G9, bynajmniej nie wygląda tak  ró
żowo,' jak  się to na pierwszy rzu t p rzedsta
wia. Wszędzie furtki, które rządowi wolny 
odwrot zastrzegają.

■■ K tóra strona dobitniej i silniej um oty
wuje swoją taryfę i gruntowuiejsze przedłoży 
środki pomocnicze, ta  może liczyć, iż się u- 
trzym a przy swej taryfie. Jeśli kom itet ko
m isji powiatowej użył do czynności uregulo
wania podatku gruntowego indywiduum zdol - 
ne, gorliwe, a zostawił mu pole wolne do 
działania, ażeby w jednym wytkniętym k ie
runku  postępywano, tam  można liczyć, iż t a 
ryfy komisji albo w całości się utrzym ają, 
albo tylko cokolwiek zostaną zmodyfikowane. 
Tak postąpiono w niektórych powiatach, i 
zapewne posiadacze ziemscy przyznają, iż 
tam  ważną sprawę podatku gruntowego wznie
siono ponad zwykły egoizm i indyferentyzm. 
Gdzie zaś czynności komisji powiatowej po
wierzono wypadkowemu losowi, tam  nie spo
dziewać się zadawalniających rezu lta tów ; a l
bowiem jest to  czynność, której się wyłącznie

etanawia E lla  wyjść za włoskiego księcia. 
Worlicz tymczasem w Paryżu dowiedziawszy 
się na łożu choroby o zdradzie kochanki, od
biera sobie życie wystrzałem z pistoletu. J e 
dnocześnie z tą  przerażającą nowiną m atka 
i córka dowiadują się z ust kom isarza poli
cji, który przyszedł do nich na rewizję, ze 
Borghese narzeczony E lli jest aresztow anj 
jako  złodziej i rozbójnik. Wiadomość ta  za
biła matkę. E lla  z rozdartą duszą, z zawie- 
dzionemi nadziejami pozostała sam ą. Poło
żenie jej wkrótce stało się jeszcze straszn iej
sze, nędza ją  oczekiwała, ojciec bowiem je 
nerał Ignarew, wplątany niewinnie w sprawę 
podwładnego mu urzędnika, który się sprze
niewierzył. utracił posadę i um arł niezosta- 
wiwszy cprce żadnego m ienia.

EUę wzięła do siebie pani W., ta  sama 
szlachetna k o b ie ta , k tó ra  niegdyś m atkę  
jej w domu swoim przytuliła. Tu E llę  po
znał Juliusz, obywatel z Galicji i całą  du- 
szą się zakochał. Juliusz z powodu swoich 
upodobań artystycznych strac ił swe dobra i 
pracował na siebie dając lekcje m uzyki w 
Dreźnie. Żałował, że niema m ajątku, ale i 
ubogiego pokochała do zbytku przyzwycza
jona Ella. Trzeci ten  jej romans zakończył 
się zamęzciem. W krótce też i fortuna poka- 
zała młodej parze rozpogodzone oblicze. S ta 
ry M ielnicki um arł a dzięki poczciwości 
k u ź n ic y  Gabryelskiej m ajątek swój zapisał 
E lli. Miode więc małżeństwo powróciło do 
kraju. E lla  jednak przebywszy tyle gwałto
wnych wzruszeń długo nie żyła, umarła, zo
s ta ł po niej syn i tęskny mąż.

Samo opowiadanie tej treści, pokazuje 
brak oryginalności w jej pomyśle. W ypadki 
nie płyną jedne z drugich, ale sztucznie w ią
żą się z sobą, w skutek wysilania się ima- 
ginacji autora. Skutkiem  braku organicznej 
siły pełno w tej powieści niepotrzebnych e- 
pizodów, sytuacji niewyrozumowanych i po
staci wybornie zewnątrz ucharakteryzowa- 
nych. ale nie posiadających wewnętrznej je
dności.

W ady te bywają w ogóle następstwem 
powierzchownej obserwacji bez filozoficznego 
zgłębienia ducha rzeczy, którem  zwolennicy 
dzisiejszej nauki pogardzają. Bez takiego a- 
toli zgłębienia, powieść nie zgrzeszy wpraw
dzie przeciw rzeczywistości, to jest, nie znaj-



oddać trzeba, i według miejscowych stosun 
ków wynaleźć drogę wyjścia. N a podstawie 
takiego elaboratu mogą komisje dopiero z 
pożytkiem  obradować.

Lekkie^i powierzchowne traktow anie spra
wy ułożenia taryfy klasyfikacyjnej, Jraie prze
widywać odrzucenie je j, a przez to narażenie 
stron na rozliczne reklam acje i przedsta
wienia.

2) Zaszacowanie. Je st to druga ważna 
czynność następująca po zatwierdzeniu taryf.

Czynność tę  m ają przeprowadzać dwaj 
członkowie powiatowej komisji, pod kontrolą 
referen ta  szacunkowego, którem u atoli przy
służą prawo reklamowania przeciw postępo
waniu delegatów. Chociaż już samo ułożenie 
ta ry f wymaga, jak  powyżej wykazano, pewnej 
systematycznej jednostajności, ugruntowanej 
na  loice faktów, to zaszacowanie może 
być tylko naówczas należycie przeprowadzo
ne, jeśli czynność ta  złożoną będzie w jedne 
ręce i jeśli jedne oczy będą rozpoznawać bo
nitację.

Ponie«aż taryfa klasyfikacyjna służy dla 
całego powiatu, a względnie dystryktu sza
cunkowego, więc dla zachowania ewidencji 
wszystkich gruntów  lub lasów w okręgu sza
cunkowym, należy czynność tę tembardziej 
powierzyć jednem u nieparcjalnemu, sum ien
nemu indywiduum, z dodaniem delegata, 
gdyż rozdział tej pracy nieda się nawet po
myśleć. Gdyby też kom u przyszło na myśl, 
ażeby klasyfikację gruntów ' w jednej i tej 
samej gminie oddać kilku osobom, a każda 
z nich żeby niezależnie dla siebie klasyfiko
wała ; ja k a  rażąca różnica i niekonsekwencja 
okazałaby się z takiej czynności, ponieważ 
klasowanie opiera się głównie na zdaniu. 
Otóż powiat czyli dystrykt szacunkowy, stał 
się przez unifikację taryfy, według ustawy z 
d. 24. m aja 1869, jedną gm iną szacunkową.

Jak  wielkiej doniosłości są naprowadzo
ne tu  czynności uregulowania podatku grun
towego, dosyć jest powiedzieć, źe będą one 
podstawą do obliczenia podatku na la t 15, 
który prócz tego służy jeszcze za stopę do 
wymierzania innych ciężarów krajowych.

Komuby kom isja powiatowa powierzyć 
chciała prowadzenie czynności katastralnych, 
niech odpowie i umotywuje następujące za
pytania :

1) Ja k  wypośrodkować ceny siana i sło
my w miejscowościach, gdzie się tych arty 
kułów  nie sprzedaje.

2) Ile  powinna taryfa szacunkowa o- 
bejmować klas, i jakie pociąga to za sobą 
niedogodności, lub ewentualnie korzyści.

3) W jak i sposób utrzymać w pamięci 
ewidencję gruntów  lub lasów przy klasowa- 
niu, ażeby przeprowadzić należycie zaszaco
wanie.

Z zagranicy.
Okazać sobie wzajemną serdeczność przy 

każdej sposobności s ta ra ją  się dyplomaci au- 
strjaccy i pruscy—  sposobności zaś do tego 
odpowiednich nie brak  wcale, nie będziemy 
jednak śledzić tych objawów, opartych, na 
obopólnym rachunku, k tóry  często bywa na 
wodnym. D la nas zdaje się być wystarczają- 
cem podnieść to, że A ustro-W ęgry zapewne, 
aby tej serdeczności nie skłam ać, widocznie 
dla Moskali okazują raptow ną a niezwykłą 
usłużliwość, a czynią to prawdopodobnie 
trzym ając się ściśle udzielonej z Berlina czy 
też Barcina instrukcji, że wreszcie Moskale 
mimo kokietowania ich odznaczają się nad
zwyczajną nadętością, zdają się okazywać, iz 
gotowi są wyświadczyć łaskę i przyjąć ofia
rowaną przyjaźń, ale pod warunkam i, k tóre  
zapewne dopiero postaw ią na zjeździe w Ber 
lmie.

Ze wszystkich stron jest usiłowanie zjazd ten 
urządzić z wielką ostentacją. Wiedeńczycy chcie
liby na ten dzień wywieść nad Spreę wszystkie 
swe i peszteńskie znakomitości. Car chce ro

lą  się w jej toku położenia i figury niepra
wdopodobne, nie będzie jednak  w niej tej je- 
lynie prawdziwej, istotnej rzeczywistości, 
jtó ra  nietylko na pozorach ale i na we
wnętrznym związku myśli i uczuć po- 
polega. Już w pierwszej krytyce radziliśmy 
tutorowi wszechstronności w badaniu rzeczy
wistości. Dzisiaj tę radę powtarzamy prze
konani będąc, że w niej znajdzie źródło u- 
:zucia i ciepły prąd, który podniesie jego 
itwory do ideału doskonałej harm onii twór
czych potęg jego duszy.

Tej harm onii nie posiada powieSć^ pana 
Chłędowskiego. W ew nętrzna sprzeczność od
biła się i w jej formie, jak  o tern wspomnie
liśmy już wyżej. T utaj dodamy jeszcze, źe 
jak i w pierwszej raziło nas i w drugiej po
wieści autora tlo  nieswojskie oraz kosmopo
lityzm jej charakterów . Bohaterowie p. Cbłę- 
dowskiego zdają się nie należeć do żadnego 
społeczeństwa, przynajmniej właściwości ża
dnego z nich śladu na sobie nie noszą. Tę 
bezbarwność narodową uważamy za wielką
W3»d.ę.

Błędnych wyrażeń, żywcem z niemie
ckiego przetłóm aczonych, jest pełno w tej 
książce. W ymienimy niektóre •• „przypatrzyła 
się do lustra" (s tr .3 8 ); „którym  żaden przo
dek nie brakował" (str. 78): „cieszyła się na 
nowe w rażenia"; „ciekawy był na słynną 
g r o t ę „ J u l i u s z  był dumny na  swe przeko
nania" (327) i do tych podobne błęuy g ra
matyczne i stylowe, świadczące albo <j bra
ku dokładnej znajomości języka polskiego 
lub też o niedbałem pisaniu i złej korekcie. 
Od autora posiadającego tyle ta len tu  co pan 
Chłędowski wymagać mamy prawo popraw 
nego języka. Pospiech w pisaniu dla nieje
dnego pisarza był zgubnym, nie podniesie tez 
wielkich zdolności au tora  „Elli," ale je po
niżyć może. Gdyby łatwość tworzenia nie 
prowadziła pióra p. Chłędowskiego „pęde™ 
pary" po papierze, wykończyłby niezawodnie 
całą powieść z równym wdziękiem jak  to u- 
czynił z niektórem i jej częściami, i wyborna 
a do hum oru skłaniająca się charakterystyka 
osób, wypełniłaby się rysam i, których brak  
wytknęliśmy.

wnieź zaimponować swym orszaKiem— przy
wozi z sobą kilku wielkich książąt, kilku 
ministrów, wielu jenerałów, a w tej liczbie 
przyjeżdża nieodstępny osoby cara naczelnik 
policji, k tórem u więcej on wierzy, jak  go
ścinności Niemców.* Przyjeżdża również dla 
prowadzenia układów, kolega Bism arka i 
Andrassego, ks. Gorczakow, aby zaś uwyda
tnić, iż ukłaay te w znacznej części doty
czyć będą kwestji polskiej, więc jak  pisze 
zwykle dobrze w sprawach moskiewskich po
informowana DarmstadzJca Gameta, przybę
dzie i namiestnik królestwa Polskiego, hr. 
Berg, a również i Orłów am basador mo
skiewski przy gabinecie wersalskim, bo bez
sprzecznie republika francuzka przez m onar
chów jest źle widzianą, a więc i na zjeździe 
będzie rozbieranem, jakby przeszkodzić sze
rzeniu się prądu republika ńskiego, który dziś 
uosabia w sobie Francja.

Wilhelm dla dodauia świetności zjazdowi, 
zapragnął okazać gościom— swych wazalów, 
pewny b y t  że woli jego nie oprą się ksią
żęta niemieccy i będą miec za szczęście, 
znajdować się na uczcie wyprawionej w ład
com Moskwy i Austro-W ęgier, lecz znalazł 
się ekscentryk król Ludwik baw arski, który 
nie chce pojąć wyświadczonej m u grzeczno
ści, i mając wstręt do polityki odmówił przy-, 
jazdu. Odmowa jego zrodziła jakieś krnąbrne 
zamiary i w .królach saskim i wirtemSerg- 
skim, którzy jakoś przeczuwają, źe zaprzy
jaźnienie się cesarza niemieckiego z austrja- 
ckim pozornie, a istotnie spotęgowanie da
wnej przyjaźni z m oskiew skim , wyj
dzie im na złe. Takie postawienie się zawe
zwanych, którzy dotąd uważani byli za pro
stych agentów germanizmu, nie podobało się 
w Berlinie —  lecz cóż robić? Do uczty tru 
dno przecie prowadzić przymusem, odpowie
dzą więc oni za swe nieposłuszeństwo pó
źniej, jeżeli zjazd się uda tylko. Tak sobie 
przynajmniej myślą w Berlinie i prusofile w 
W iedniu, którzy pragną zjazdowi ną$ać Ja^ 
największe znaczenie.

Z obawą na to wszystko patrzą F ran 
cuzi, mając jednak dar łudzenia siebie i tym 
razem niebezpieczeństwo im grożące starają  
się umniejszyć. Thiers zarządził w Trouville 
ćwiczenia artylerji, pilnie sam się im przy
gląda i chciałby takim  drobiazgiem zaim
ponować nieprzyjaciołom. Dozwolił on obe
cnie, aby oficerowie obcych mocarstw śledzili 
te obroty arty lerji francuzkiej, m ają więc 
oprócz wojskowych szwajcarskich w tym  celu 
znajdować się w Trouville delegaci: moskiew
ski, niemiecki i austrjacki. Gdy wszakże 
Thiers w taki sposób demonstruje swą ba
czność, B ism ark o wiele idzie dalej. In d . 
Jielge pisze właśnie: „Sztab niemieckiej a r
mii w tej chwili na wielką skalę fortyfikuje 
Lotaryngią i Alzację. W ielu bardzo oficerów 
sztabu głównego, tych zwłaszcza, co czynny 
brali udział w ostatniej wojnie, przybyli na 
miejsce dla prac strategicznych prowadzić 
się mających, pod główną dyrekcją m arszał
ka hr. Moltke. Obwody forteczne Metzu i 
S trassburga zostały już znacznie powiększo
ne, i prowadzą się na nich na nowo różne 
roboty, mające na celu umocnienie obrony." 
Toż sam o pism o stw ierdza, i i  m żynierja  nie-
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według trak ta tu  frankfurckiego po spłacie 
kontrybucii ma być zwróconym Francji. R ó
wnież i wewnątrz Niemiec władze wojskowe 
nie zaniedbują się w prowadzeniu prac przy
gotowawczych do wojny. Mówiliśmy juz o 
zamiarze m inistra wojny, zdwojenia artylerji, 
a  okazuje się, źe rząd berliński to żądanie 
naczelnika armii postanowił dopełnić, bez 
odwołania się do parlam entu, co jest wprost 
przeciwnem konstytucji. B ism ark nie zwraca 
jednak na to  uwagi, wie on, że postępowey 
za to będą się srożyć, ale w końcu ucichną. 
Wojskowość dziś w Berlinie górą.

We Francji 15. sierpnia, dzień imienin 
byłego cesarza, dawniej z wielką obchodzony 
uroczystością, w roku bieżącym przeszedł 
bez dem onstracji ze strony bonapartystów. 
Tylko w Trouville, gdzie bawi wciąż Thiers, 
na okręcie moskiewskim, bankiera odeskiego 
Efrussi, demonstrowano na cześć byłego wład
cy Francji, a lżono naczelnika republiki.

Władze poleciły w skutek tego natych
m iast odpłynąć okrętowi. . W łaściciel okrętu, 
za wiedzą am basadora moskiewskiego został 
aresztowanym, ale zaraz wypuszczono go na 
wolność, bo okazał się niewinnym. Demon
stracje te  mieli urządzić k ilku  Francuzów, z 
których jeden jest p. Valon, były sekretarz 
byłego m inistra finansów p. Puyer-Q uertie- 
ra  i dwaj inni młodzi ludzie niedawno przy
byli z Meksyku, ktoś wreszcie z Moskali. 
Francuzów sąd pociągnął do odpowiedzial
ności.

W ypada nam tu  jeszcze wspomnieć o 
innej demonstracji, mającej miejsce jednocze
śnie w Irlandji, o której telegram  k ilka razy 
nam  doniósł.

Je st zwyczajem w Irlandji, źe w dzień 
15. sierpnia w święto wniebowzięcia M atki 
Boskiej odbywają się olbrzymie procesje k a 
tolików po całym kraju  a to na uproszenie 
lepszej doli dla „gnębionej przez Anglię Irlan- 
dji." Tym razem główna procesja m iała się 
udać do Londonderry, m iasta będącego wła- 
ściwem siedliskiem oraniystów  t. j. stron
nictwa nieprzyjaznego katolikom . Obok tego 
zarządzono w Belfaście, mieście handlowem 
na północ od Dublina, wielki m ityng a to 
celem napisania podania do rządu o uwolnie
nie politycznych więźniów, poczem całe zgro
madzenie m iało przeciągać ulicami miasta, 
niosąc przed sobą chorągwie o barwach n a 
rodowych z napisam i: „Home rule,“ „God 
save Ireland." Oranźyści, którym  podobne 
m anifestacje nie mogły się podobać, urządzili 
przeciwdemonstracje, na których dopuszczo
no się wybryków dotkliwie obrażających u- 
uczucia narodowego stronnictwa. Policja, k tó
ra  w duchu sprzyjała demonstracjom oran 
źy storn, nie umiała, czy nie chciała w sam 
czas zazagnać grożącej burzy i dopuściła do 
starcia drogo opłaconego tak  przez jedno jak  
i drugie stronnictwo. Zaburzenia tym  razem 
przybrały dnia 15. b. m. tak  groźne rozm ia
ry, iż interwencja siły zbrojnej okazała się 
niezbędną. Uwięziono wielu.

Zaburzenia powtórzyły się nazajutrz tj 
w piątek głównie w Belfaście, w sobotę 
wzmogły się tam do ta k  wielkich rozmia-
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stkie ulice m iasta i p rzedsięw ziąć iie*uc 
aresztowania, a w niedzielę przyszło do tego, 
źe rzucono się na policjantów i poraniono z 
nich wielu. Policja powitała strzałam i napa
dające na nią tłum y. Nie obeszło się na tu 
ralnie bez ran n y ch _i zabjtych. Wojsko obsa
dziło całe miasto.

W edług telegram u wtorkowego z Belfast 
zamieszki trw ają ram ciągle. W szystkie skle
py pozamykane. Prawdopodobnie ogłoszony 
będzie stan oblężenia. D. 20. wydał burm istrz 
odezwę, w której ogłasza, iż żołnierze mają* 
polecenie strzelać do powstańców. D. 29. 
wieczór zabito pięć osób. Zaczęto tworzyć o- 
chotnicze oddziały konstabiów.

Telegram środowy donosi: Zaburzenia 
w Belfast trw ają ciągle i groźną przybierają 
cechę.

' Tim es  donosi u aresztowaniu w San Se
bastian jakiegoś człowieka, który, był podej
rzany o ,zamach na króla Amadeusza. Oka
zało się, że był to Amerykanin, ■ który się 
cisnął wszędzie, gdziekolwiek król się ruszył, 
prostą wiedziony ciekawością.

W Portugalji rząd postanowił wytoczyć 
proces hr. Peniche i hr. Magelhaens z po
wodu dowodów, jakie dostały się w ręce po
licji, i iż oni należą do spisku mającego na 
celu zaprowadzenie na całym półwyspie 
Iberyjskim  republiki konfederacyjnej.

Głoszono niedawno, źe poseł francuzki 
w Stam bule p, Vogue, Który wyjechał za u r
lopem, zostanie odwołany, a to z powodu, 
że sułtan  z lekceważeniem etykiety dworskiej 
m iał go przyjąć, czem obraził Francję. J o u r 
na l des Debuts wyjaśnia te kwestje, według 
relacji m inistra spraw wewnętrznych, a m ia
nowicie: źe gdy przy przedstawieniu się, p. 
Yogue ujrzał su łtana siedzącego, zażądał za
raz przez drogm ana, aby sułtan  słuchał go 
stojący, i w istocie sułtan spostrzegłszy swe 
zapomnienie, podniósł się zaraz, zbliżył do 
reprezentanta F rancji i podał  mu rękę.

O rewolucji i kontr-rewolucji zaszłej w 
Peruwii w Ameryce południowej Czas pisze:

„Gdy kwestja prezydentury była poddaną 
pod orzeczenie kongresu, w celu sprawdzenia 
głosowania, utworzył się kom itet dla kontro
lowania głosów ostatnich wy Dorów. W  ko
mitecie tym obliczono, źe Manuel Pardo o- 
trzym ał większość głosów. Guttierez, mini
ster wojny przy prezydencie pułkowniku 
Balta i jego powiernik, dowiedziawszy się o 
tym rezultacie głosowania, zrobił zamach, 
stanął na czele części załogi stolicy i obwo
łał się dyktatorem . Pierwszym jego czynem 
po objęciu władzy, było uwięzienie prezy
denta Balta, którem u zawdzięczał swoje wy
niesienie. Następnie roZvęjązai  kongres. B alta 
usiłował wymknąć się z pałacu, gdzie go 
trzym ano w zamknięciu. W tedy to pułko
wnik Marcelino Guttierez, b ra t dyktatora, 
zabił go. Lud oburzony zabójstwem Bałty, 
chwycił za broń, pozabijał czterech braci 
Guttierezów, a samego dyk ta to ra  powiesił 
na la tam i. W alka z powstańcami trw ała 
cztery dni, i krew płynęła ulicami w Limie. 
Zaraz po stłum ieniu buntu, wiceprezydent 
Rpltej pułkownik M arjan Herencja Caballos 
objął władzę i złożył gaDinet. Dnia 2 . sier- 
inia obwołany m a bvć ‘w  prezydent, ; apewne wyfior Manuela Pardo będzie u

znany. __  ',

Z  Belgradu pod d. 20. sierpnia dono
szą: Ju tro  przybędą tu  ks. Dołgoruki, repre
zentant cara, Rieger, Zeitham er, i wojewoda 
czarnogórski Z Dalmacji ma przybyć depu- 
tacja, tudziel z Cetyni. Deputację rum uńską 
składają w ie-prezes senatu, jen e ra ł obrony ; 
krajowej i alju tan t .. księcia Karola. Miasta 
B ukareszt i Turn-Soyerin wysyłają także de- 1 
putacje. Mcgkwa wysyła Pogodina, a z An
glii przybędźe słowianofil Sandwich, oraz 
spodziewają :ię przyjazdu p. Dentou. W szy- 1 
stkie gminy serbskie wyślą deputacje, nawet 
gmina serbski w Stambule. Obrona krajowa 
stanie ju tro  obozem pod Belgradem. Dnia 
23. odbędzie książę pierwszy raz przegląd 
wojsk. Blazniwacz ma zostać jenerałem . P re
zes akadem ii południowo-słowiańskiej Ratzki, 
z Zagrzebia, ne przybędzie tu, jak zamierzał.

Jak  dalee Serbom chodzi o to, ąby 
uroczystość -  k tó rą  chcą uczynić uro
czystością łow iańską , nadać olbrzymie 
rozmiary, świdczy to, ' źe na urządzenie je 
dnych ogni ztucznych miasto Belgrad wy
znaczyło 15.<00 dukatów. M ają one być tak  
urządzone, i będą w dziane w wielu punk
tach Węgier. T7 ::r

lustro-W ęgi-y.

Wspmmany pod „Lwowem" projekt u- 
stawy o 'ostępowaniu upominającem, roze
słany by jeszcze w kwietniu br. Izbom a- 
dwokackii do opinii. W edług motywów do 
pro jek tu  ego przyłączonych m a postępowa
nie uporiaające „dać możność wierzycielowi 
osiągnięć, w krótkiej drodze milczącego u- 
znania syj naleźytości ze strony dłużnika, 
aby na b zasadzie uzyskać pomoc sędziego 
w celu p;ymusowego jej ściągnienia. “ W a
żniejsze łzepisy tej ustawy są następujące:

§. 1. W celu ściągnięcia naleźytości 
pienięźnejub innych rzeczy ruchomych mo- 1 
że wierzyel w drodze postępowania upom i-: 
nającego jdać wydania warunkowego naka
zu płatnicjgo przeciw dłużnikowi osobiste
mu, jeżelilewota lub wartość przedmiotu żą
danego b: doliczenia procentów i innych 
należytośc nie przenosi 210 złr.

 Źadaa, k tóre w ogóle lub w d a n e j
chwili niunogą być podnoszone w sądzie, 
oraz żądaą z wekslów wyłączone są z tego 
postępowaa.

§. 2 . Nadaje wyłączną kompetencję są 
dom pow iąw ym ; §. 3. wyłącza dłużników, 
których misce pobytu jest niewiadome, lub 
którzy w i.ym okręgu sądowym zamieszku
ją, wreszcitych, co podlegają najwyższemu 
urzędowi nrszałkowskiemu.

§. 4. :danie o nakaz płatniczy warun
kowy możebyć wniesiony ustnie lub pise
mnie. W  daniu tem m a wierzyciel wy
raz ić :

1) nazsko swoje i dłużnika, stan, za
trudnienie Mieszkanie;

2) kwc żądaną i zkąd takowa pocho
dzi, a jeź lię  sk łada z kilku pozycyj, kwotę 
każdej pozy,( j zkąd pochodzą.

Tpżeli ./pHmintpm zadania nie sa nifl-

niąuze, lecz inne rzeczy ruchome, -natenczas 
wartość ich ma być w podaniu wyrażoną.

§ .5 .  Podanie załatwione być winno bez 
wysłuchania dłużnika. Należy je  odrzucić, je- 
źli nie odpowiada przepisom §§. 1 . -  4 ., ' lub 

j jeźli z przyczyn przez powoda przytoczonych 
wynika, ze żądanie w ogóle lub też w danej 
chwili nie jest pozwolonem, albo źe zawiało 
od wzajemnego żądania.

Od wydania nakazu płatniczego nie ma 
odwołania, przeciw tegoż odmówieniu służy 
prawo rekursu. - ‘ “

§. 6. Nakaz płatniczy zawierać powinien:
1. W yrażone w §. 4. wymogi;
2. Polecenie, aby dłużnik w przeciągu 

dni 14 po odeDraniu nakazu płatniczego ce
lem uniknięcia egzekucji naleźytość wraz z 
żądanemi procentam i i kosztami przez sędzie
go oznaczyć się mającemi wypłacił, lub, aby 
wniósł zarzuty przeciw nakazowi płatniczemu..

Jeżeli proszono o nakaz płatniczy z po
wodu kilku żądań w kwotach pieniężnych 
wyrażonych lub z powodu żądań .oszacowa
nych, natenczas w nakazie płatniczym pole- 
conem być ma wyrównanie tejże naleźytości 
w poszczególnych żądaniach.

Jeżeli żądanie ma za przedmiot nie pie
niądze, ale rzeczy ruchome, natenczas wyra- 
żonem będzie w nakazie płatniczym iż wolno 
dłużnikowi zam iast żądanych rzeczy złożyć 
kwotę w podaniu wyrażoną.

W edług §. 7. musi nakaz płatniczy 
doręczonym być ao rąk  własnych dłużnika.

_ §. 8. Do wniesienia protestu wystarcza, 
jeśli dłużnik ustnie lub p isem nie, sądowi o- 
świadczy, ze przeciw nakazowi płatniczemu 
wnosi protest. Powodów podawać nie potrze
buje. P ro test wniesiony jest w porę, jeśli go 
dłużnik wniesie nawet po term inie w naka
zie płatniczym wyrażonym, byle przed poda
niem wierzyciela o egzekucję n a  zasadzie na
kazu płatniczego.

§. 9. Jeżeli dłużnik wniósł p ro test w 
porę, natenczas nakaz płatniczy ■ traci moc 
swoją. Odnosi się to także do wypadku, je 
śli protestow ał przeciw jednej części żądania. 
Jeżeli w nakazie płatniczym wyrażono różne 
żądania czy to w kwocie pieniężnej czy w 
rzeczach, a dłużnik protestow ał wyraźnie 
tylko przeciw jednem u z żądań, natenczas 
nakaz płatniczy ^ o w ią z u je ,,,c o  do innych i 
co do kosztów.

O proteście wniesionym w porę należy 
zawiadomić wierzyciela. Koszta nakazu p ła
tniczego w razie w porę wniesiopego prote
stu ponosi wierzyciel.

§. 12. Prośba o wydanie nakazu p ła tn i
czego ma odnośnie do prowadzenia sprawy 
spornej w sądzie i do przedawnienia moc 
skargi. Jeśli nakaz płatniczy utraci siłę, 
uważać należy przedawnienie odtąd za przer
w ane

§. 13. Jeżeli dłużnik ani naleźytości nie 
zapłacił, ani w porę nie zaprotestaw ał, na
tenczas należy wierzycielowi pozwolić na e- 
gzekucję na zasadzie nakazu płatniczego.

§. 14. Jeżeli wierzyciel w przeciągu sze
ściu miesięcy od doręczenia dłużnikowi na
kazu płatniczego nie żąda pozwolenia egze
kucji, nakaz płatniczy co do tego d łu ^ jjją
tra c i moc. swoia. . ,„ UłużuiK uw ażający się za poKrzywdzo-
nego w skutek nieuwzględnienia wniesionego 
przez siebie protestu, może wnieść rckurs 
przeciw egzekucji. Zastępcy wierzyciela lub 
dłużnika nie potrzebują wykazać się pełno 
mocnictwem. Doręczenie atoli załatw ienia są
dowego nastąpi wprost na ręce wierzyciela 
lub dłużnika, jeśli pełnomocnictwa niezałą- 
-wono.

O ile ustawa ta  nic innego nie przepi
suje, o tyle obowiązuje ustawa o postępową 
niu sumary cznem."

Motywa dołączone do projektu nowej u- 
stawy podnoszą, źe postępowanie to daje wie
rzycielowi najkrótszy sposób osiągnięcia ty
tu łu  do egzekucji, sądowi zaś umniejsza p ra
cy, a dłużnika nie naraża na żadne niebez
pieczeństwo, ponieważ protest wystarcza, aby 
ubezwładnić nakaz płatniczy. Źe nakaz p ła
tniczy wydanym być ma bez wysłuchania 
dłużnika, bez rozpoznania sprawy przez sąd 
li tylko w skutek prostego twierdzenia wie
rzyciela, wzbudza to tylko obawę na pozór, 
albowiem postępowanie to nie przeszkadza 
procesowi; a nakaz płatniczy jest tylko dąże
niem do wyroku, który upada, jeśli mu się 
strona przeciwna dobrowolnie nie podda.

 ̂ Zarzuty, ze dłużnik przez swój protest 
opóźnia zapłatę, a wierzyciel wraca do da
wnego położenia, zbijają doświadczeniem, ja 
kie postępowanie to wykazało w Badeóskiem, 
w Hanowerze i Prusach, gdzie według sta ty 
stycznych wykazów nader często robią z nie
go użytek.

! '

K r o n i k a .

—  Kurjerek lwowski. Pozaiutro zbiorą się 
znowu wyborcy, aby wysłuchać sprawozdań posłów. 
Którzy posłowie się pojawią przed wyborcami, 
to dotąd niewiadomo, dr. Smolki podobno dotąd 
niema we Lwowie, a chociażby przybył na czas, 
to nie powie nic nowego. Na początku sessji 
delegacyjnej teraźniejszej był w kole delegacyjnem 
za niewejściem do Rady państwa, Przegłosowany 
nie b ra ł prawie potem udziału w Kadzie pań
stwa. Dr. Ziemiałkowski wrócił wprawdzie do 
Lwowa, - lecz wątpliwem jest, gdyż jeszcze jak 
słyszymy nie przyszedł o tyle do zupełnego zdro
wia, ażeby mógł wdawać się w publiczne roz
prawy polityczne, bez narażenia się na skntki 
szkodliwe. Pan Dąbrowski jest wprawdzie we 
Lwowie, i zdrów zupełnie, ale wyborcy wcale 
nie ciekawi, co im powie. Zresztą on już w zgro
madzeniu przedwyborczem dawniej bardzo szcze
rze i otwarcie oświadczył, iż w politykę wyższą 
się nie wdaje.

Nie wielkie więc są auspicje, ażeby w zgro
madzeniu wyborców posłowie sami przedstawili 
swoje prsgramy. Zgromadzenie wyborców będzie 
musiało samo się zabrać do rozpatrzenia sytuacji 
i do wytknięcia programu.

W rozmaitych kołach wentylują kwestję, 
kogoby wybrać posłem w miejsce zmarłego dr. 
Frenkla. Odzywały się glosy, ażeby wybrać zno
wu izraelitę, i to dr. Juliusza Kolischera. Lecz 
gdy zapytywano go, c*j przyjmie mandat, tenże 
wprost i kategorycznie oświadczył że nie.

Najwięcej głosów odzywa się za wyborem

. . .  «. i
teraźniejszego zastępcy prezydenta miasta Lwowa, 
pana A l e k s a n d r a  J a s i ń s k i e g o ,  który za
stępując od pół roku dr. Ziemiałkowskiego, oka
zał i znakomite zdolności, i bezstronność, i spra
wiedliwość, i pracowitość niezmordowaną. I  isto
tnie odpowiedniejszego kandydata w mieście Lwo
wie niema.

Nie wątpimy, że wszystkie stronnictwa zgo
dzą się na kandydaturę pana Jasińskiego, i że 
bez wałki wyborczej wyjdzie z nrny, skoroby się 
na przyjęcie mandatu zdecydował. A w takim 
razie zgromadzenia wyborców będą mogły swobo
dnie i bez namiętności zająć się rozpatr^enjem 
politycznego położenia kraju.

Inna także kwestja zajmuje obeouie Lwów. 
Kto będzie mianowany prezydentem -lwowBkmgo 
sądu wyższego? Rozgłoszono, źe ma być mm 
prezydent sądu krajowego w Czerniowcach, pan 
Schenk, który ubiegał się już dawniej o posadę 
prezydenta sądu krajowego we Ljyowie, , jile tej 
posady nie otrzymał Te same powodj, które 
przemawiały za nienadaniem mu niższej posady 
we Lwowie, przemawiają jeszcze więcej za nie
nadaniem mu posady wyższej.

Otrzymujemy następne pism o: „Szanowna re
dakcjo ! W „Kurjerku lwowskim" ■ dzisiejszej G as. 
N a r .  (nr. 229) wyczytałem wiadomość, jakoby 
wnioski postawione przezemnie na zgrojnadzeniu 
wyborców, odbytem w niedzielę, uchwalone były 
w Wydziale klubu postępowego polskiego dopiero 
po zgromadzeniu, w poniedziałek Ż t ' zaś wnio
ski te wyraźnie stawiałem imieniem i z upowa
żnienia Wydziału, zdawać by się przeto mogło, 
żem działał na własną rękę; żem się zasłaniał 
upoważnieniem, którego nie miałem, słowem, 
żem chciał wyborców w błąd wprowadzić. Donie
sienie powyższe jednak zupełnie jest mylnem, a 
powołać się tu  mogę na członków ' Wydziału 
klubu i na protokoł. Posiedzenie Wydziału od
było się w piątek, 16. bm., więc na dwa dni 
przed zgromadzeniem -i— obecnych było na niem 
kilku innych członków klubu z głosem doradczym, 
wnioski stawiane przezemnie na zgromadzeniu 
niedzielnem, zostały tam uehwakme, ł  i wyraźną 
uchwałą poleci! mi Wydział, bym na zgroma- 
dzenju wyborców te wnioski postawił i motywo
wał. Następne zaś posiedzenie Wydziału odbyło 
się nie w poniedziałek, lecz zaraz pc zgromadze
niu wyborców, w niedzielę. (Czy na posiedzeniu 
piątkowem i niedzielnem W ydział był legalnie 
zwołany, A  ozy był, kom plet, potrzebny do u-
chwaly? p. r.) ■

Chcę przypuszczać, że w podaniu powyższej 
wiadomości nie kierowała redakcją jakaś z góry 
powzięta tendencja przeciw klubowi lub przeciw 
mnie, lecz, że redakcja mniemała, iż wiadomość 
ta  jest prawdziwą Mam przeto nadzieję, iż sza
nowna redakcja nie odmówi zamieszczenia niniej- 
go sprostowania.

Łączę wyrazy szacunku
' T adeusz R om anow icz.

We Lwowie dnia 22. sierpnia 1872."
Nadesłano nam. zażalenie na pana Waiia- 

cha, właściciela domu ur. 4 przy ulicy .Karme
lickiej, w którem sąsiedzi upraszają uprzejmie, 
ażeby swoje psy kazał wcześniej z łańcuchów 
spuszczać, tylko w ten spoęót zapobiegnie się 
przeraźliwemu ich wyciu.

■ ( Dnia 20. bm. o godz. 1 le j spadł wskutek 
zawalenie się rusztowania .z Igo

i&ypoteCinegO X3.011 fiDIiłrZ 
Szymon Szydłowski i skaleczył ■ się ciężko w gło 
wę i rękę. Szydłowskiego musiano zawieść.do 
szpitala i zarządzono śledztwo karne.

W nocy 21 , b. m. dobyli się złodzieje do 
sklepu korzennego p. Dawida Thnrmana pod 1. 
8 przy ulicy Krakowskiej, wyłamali ladę i za
brali z niej 30 złr. Poszlakowanyoh o tę kradzież 
4 tutejszych złodziejów aresztowała policja.

Zeszłej nocy przyaresztował patrol policyj
ny dwóch .żydów, którzy jak .s ię  pokazało, są 
zuani złodzieje i przed kilku tygodniami zbiegi' 
z aresztów sądu w Przemyślanach.

—  Mianowania. Prezydjum .lwowskiego c. 
k. wyższego sądu krajowego mianowało oficjała 
c. k. sądu krajowego we Lwowie Sab ina  Ś li
wińskiego adjunktem  dyrekcji urzędów pomocni
czych przy tym sądzie, t :.—bu1 - ' -

(J . T.) Teatr. („P au  JowiaiskP", kome- 
dja w 5 aktach przez Aleksandra Fredrę.) Jeżeli 
ojciec komedji naszej w wielu początkowych u- 
tworacb swoich byl mniej lub więcej naśladowcą 
Moliera, to , w panu JowIapAim w /bił się on 
już zupełnie z naśladownictwa. Niekrępowany o- 
bcemi wpływami humor naszego komedjo-pisarza, 
wydał w panu Jowialskim jedno z najbardziej 
oryginalnych dzieł polskich. Odrzucenie formy 
wierszowanej, która często w najlepszych utwo
rach jest jeszcze niewygodnym, krępującym ruch 
myśli mundurem, odrzucenie tej formy przyczy
niło się wiele do rozwinięcia całej swobody i za- 
maszystości czysto-polskiegó humoru.

Cóż to za zręczne skojarzenie potoien, po
staci, typów w tym panu Jowialskim! Starzy J 0.  
wialscy to przedstawiciele wygasającego już po
kolenia szlacheckiego, co _się wychowało z sza- 
belką i piosnką na ustach, to przedstawiciele tej 
średniej warstwy narodu, ćo pośród ogólnego ze
psucia przechowała najwięcej zdrowych soków z 
przeszłości. To też zdrowie fizyczne i zdrowie
moralne świeci im z twarzy, a przez usta Jo-
wialskiego przemawia prawdziwy humor staropol
ski, często lekki, gadatliwy, a przeciez nieraz
głęboki w sądach.

Państwo szambelaństwo to drugie z kolei
pokolenie, wychowane już nie w słońcu swobody 
politycznej, nie „boso a orężnie", ale z cudzo
ziemska „pieszczone a chuchane". Przy takiem 
wychowaniu mężczyźni, jak  szambelan, dojść mo
gą do zupełnego idjotyzmu, kobietom zaś jatwiej 
ster chwycić nawy małżeńskiej, czyli, mówiąc 8° 
prostu, za łeb wodzić mężów, co się okazuj® a 
szambelanowej. I  kiedy w starszem pokoleń*11 "°" 
wialska jest tylko cieniem męża i echem/ w rał°d- 
szem przeciwnie, mąż jest echem i cieniem szam
belanowej ,

1 Następuje trzecie pokolenie ■■ udonfir, W i
ktor, Helena, wzrastające jy* P° wPływem no
wych prądów, i opatrzone ępszemi zadatka
mi, które im oświata przy n io s ła . Janusz, ęgoista- 
hreczkosiej, jest przedstawiciele® ujBIUnej strpny 
tego pokolenia.

Jakaś słoneczna wesołość panuje w tej sztu
ce. Zda się, że to powietrze i swoboda wiejska 
pobudza wszystkich do wesołości, ale wesołość 
ta  u każdego jest inaą. Jowialski, to wesoły ga
wędziarz, niewyczerpany w bajkach i przysło
wiach. Wesołość jego jest najspokojniejszą, 
istnieje dla samej siebie, nie ma żadnej złej in
tencji. Przy nim szambelan, to głupiec, pragną
cy naśladować mistrza, i wierzący, że dość jeet 
kleić- słowa, aby z nich myśl sama się urodziła.



me 
— jako 
w Śnia-

Janusz to wesołość egoisty, pragnąca używać cu- J 
dzym kosztem. Ludomii wreszcie to wesołość czło- } 
wieka, pragęącego_wrażęń_i .ruchu, pumor_ęzynu 
więcej niż słowa.

Przedstawienie powiodło się, ehuoicż niektóre 
z głównych ról nie były wykonane z należytą 
precyzją} Pan Linkowski w roli Jowialskiegu rnie 
war szczęśliwe chwile, ale też i w wielu miej- 
scach chrom ał, szczególnie w opowiadaniu baje
czek. Pani Linkowskiej rola szambelanowej zdaje 
się, ze się niewłaściwie dostała, taksamo jak w 
„Karpackich Góralach41 rola matki. Artystka nie 
wydobyła ze swej roli całej komicznej plastyki 
a słowa „powoli, spokojnie i zrozumiale* tak 
dobrze charakteryzujące, zaciętość i upor kobiecy, 
przebrzmiały w jej_ ustach bez uwydatnienia. ■

aa obrzański tak pod względem gry jafc 
charakteryzacji bardzo szczęśliwie wywiązał się 
z ru nej roli szambelana. Umiał on połączyć 
przy zwoitość form -i stroju z-zupełną bezmyślna- 

ią twarzy, co właśnie największy efekt komi
czny sprawiało. Wykrzyknik „dwa szczygły w 
samotrzasku* udał mu się wybornie, ale w sce
nie strugania kijków życzyćby mu należało, o ile 
mi się zdaje, więcej spokoju. Pan fcadnowski w 
roń Ludomira zastępową! tylno pa„a Woleńsmego, 
który wyjechał na urlop, i zastępował go ze 
zwykłym sobie talentem. Pp. Kwieciński i Doro- 
szyński grali bardzo dobrze, a scena kłótni wy
wołała burzę śmiechu w teatrze. Panią Jowial- 
_ką była pani Doroszyńska; zaczęła grać wy
bornie, pod koniec wpadała trochę w przesadę. 
Heleną była panna Rudkiewiczówna.

— Proces prasowy D zienn iku  Polskiego 
skończył się nareszcie onegdaj. Trwał dni trzy, 
przy licznym udziale publiczności, zajmując przed- 
1 poobiednie godziny posiedzeń. Sądowi przewo
dniczył p. radzca K o l a s i ń s k i  ‘ w asystencji 
PP- rr. U n i c k i e g o  i L i d i a ;  zastępcą był 
ądjunkt Z a g ó r s k i .  - m .>■ m

Wylosowani panowie przysięgli, byli nastę
pujący : Herman Łucjan, właściel dom u, Tura 
siewicz Romuald, wł. domu; Mokrzycki Karol 
rzeźnik , Dr. Zuker Wilhelm, adwokat; Langner 
Franciszek,, rękawiczuik; W ichert Gustaw, ięka- 
wicznik; Szubut Karol, wł. domu; Janowski 
Ignacy, fryzjer; P rugar Marcin, j wł. domu: 
Tenner Marek, wł. domu; Kosak Michał, wł] 
d o a u ; Sapałaczyński Robert, urzędnik Wydziału 
krajowego, Pp. Aleksandrowicz Adolf (szewc) i 
Sidorowie* Franciszek, byli obecni w charakte
rze  zastępców.

Oskatzyciel p. Karol Pasieczny, reprezento
wany był przez dr. Rudrofa ze Śniatyna.

Oskarżeni p. Rewakowicz Henryk, redaktor 
odpowiedzialny D zienn ika  Polskiego , i p. Ju 

p ty n  Zubizycki burmistrz miasta Śniatyna. Dr. 
Józef Kohn spełniał obowiązek -obrońcy ob
winiony ch.
*”  Powędem procesu był następujący artykuł 
umieszczony w D zien n iku  Polskim  z dnia s! 
stycznia 1871 roku:

„Ze Śniatyna dochodżą nas bezustanne 
skargi na tamtejszy sąd powiatowy , a mianowi
cie na sędziego powiatowego pana P. Ani na 
chwilę nie wątpiliśmy i nie wątpimy, że wszy
stkie niesione zażalenia są słuszne i prawdziwe, 

Mierzymy tembardziej, wiedząc, i i  sędzia po w. 
pan P. jest zagorzałym stronnikiem pana Niem- 
czewskiego, byłego burmistrza śniatyńskiego, i ie  

; zamiast oddawać się a calem poświęceniem spra
wom sądowym, do czego mu szczególniej w Snia- 
tynie nastręcza się sposobność, oddaje się z wiel- 
kiem zamiłowaniem sprawom obchodzącym wyłą
cznie tylko osobę byłego burmistrza, pana N 
Oto up. dowiaduje się pan P. przez swoich a- 
jentów, którzy obywatele przyezynili się najbar- 

. dziej du upadku pana N. i jego kfliki, i na tych 
wywiera złość swą. Wiadomo nam, "le~  podczas 

"wyborów do rady gminnej w Sniatynie dopoma
gał sędzia powiatowy pan P. w najrozmaitsze 
w świacie sposoby... przeprowadzeniu wyboru p“ 
N. na burmistrza. Jakich środków używał do 
tego p. P ., wiadomo powszechnie, a nawet wyż
szym władzom... iSędzia powiatowy W 
zdaje się być tego 'zdania, że jemu 
piastnnowi najwyższej władzy sądowej 
tynie —  ujdą bezkarnie wszystkie i 
jakich się dopnszcza w tem mieście. Otó 
by wyprowadzić z błędu pana P. Skarga, za 
patrzona w liczne podpisy znanych z uczciwości 
i bezstronności obywateli śniatyńskich, wyświe
cająca prawdziwy stan rzeczy, i wniesiona do 
władz wyższych, odniesie niezawodnie skutek 
pożądany.

Najświeższe czyny samowolne sędziego po
wiatowego w Sniatynie, pana P ., są tegb rodza- 
:u o sk u tk u  podanej do władz wyższych 
skargi, ani na chwilę wątpić nie można. Tak 
np. wypuszczenie jna wolność morderców Anto
niego Czepychy wywołało w Śniatynie najwię
ksze zdziwienie i oburzenie, zaś aresztowanie, 
okucie w kajdany i okładanie kolbami przez
żandarmów obywatela, p. j  dzierżawcy pro
pinacji piwnej, za to, iż podczas wykonywa
nej egzekucji zapytał grabionego: „czy otrzymał 
wyrok sądowy ? “ Przewyższa wszystko co na 
polu katowania i pastwienia się dokonali Murar 
wiewy, Katkowy itd. O tym ostatuim fakcie za
wiadomiono ponoś bar. Komersa. p 0 jego .bez
stronności i znanej energii względem trzymania
w rygOrze urzędników, dopuszczających się nad
użyć na niekorzyść obywateli, spodziewać się 
należy, że rozpatrzy się w całej tej sprawie i 
zapobieży skutecznie ponawianiu się podobnych
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scen, które wcale nie licują z zasadami libe
ralnemu* *CP; • k i“ — — ------ . Ha

W artykule tym F. Pasieczny, postrzegłszy 
zrobiony sobie zarzut zbrodni nadużycia władzy 
urzędowej, wytoczył proces D ziennikow i Pol
sk iem u , w skutek czego przesłuchany p. Rewa
kowicz, redaktor tego dziennika, natychmiast 
wymienił pana Zubrzyckiego jako korespondenta, 
wyznając zarazem, że dał do druku tę korespon
dencję z pełną wiarą w prawdziwość faktów.

Na jedną tutaj okoliczność wyPada nam 
zwrócić uwagę. Akt oskarżenia doręczony został 
obwinionym dopiero w 1 x/a roku po przesłucha
niu pai-a Kewakowicza," stąd poszło, że as y 
świadków na dowód prawdy pan Zubrzycki me- 
mógł wcześniej jak na parę tygodni, przeds a- 
wić sądowi, i gdy się ukazało, że lista ta  zo
sta ła w niewłaściwy sposób sporządzoną^ me 
można już było wcześniej doręczyć drugiej po
prawnej aż 14 bm., to jest na dni 5 przed 
rozpoczęciem procesu. Rodanie to zostało zrezol- 
wowane zaraz tegoż' samego dnia i w rezolucji 
stoi że wysoki sąd prasowy odmawia zacytowa
nia świadków na różne z faktami w korespon
dencji połączone okoliczności, podając za powód, 
że okoliczności owe - „już drogą zw /czujnego 
śledztwa dostatecznie zostały wyjaśnione-, i że 
świadków niepotrzeba bo są anta, które będzie 
można odczytać. W rezolucji swojej trybunał 
prasowy powiada dalej, że choć Dy nawet byli 
powołam świadkowie, stanowczy wp yw wywrze 
mogący na tok rozprawy ostatecznej, to termin 
był zapóźny, aby według przepisów ustawy lista 
świadków mogła być stronie przeciwnej na trzy 
dni przed terminem rozprawy doręczoną.

~  To dato powód panu Rewakowiczowi na sa
mym wstępie procesu, do proszenia sądu, aby 
decyzja poprzednia o niedopuszczeniu dowodu 
prawdy przez świadków była cofniętą i ten do
wód prawdy dopuszczony, albowiem dzięki kolei 
żelaznej, nowa lista, t j .  poprawua lista świad
ków mogła być doręczoną panu pasiecznemu te
goż dnia 15. bm.

Sprzeciwia się temu p. Ruarol i gdy sąd 
udał się na ustęp, wyniósł także odmowną od
powiedź, albowiem rzeczywiście nie 15go lecz 
16go panu Pasiecznemu doręczoną została ta 
lista.

Pan Zubrzycki na własny swoj koszt przy- 
wiózł byl kilku świadków, jak du spraw starka 
i Naboruiaka, tak i do innych mających dowieść 
niewłaściwości postępowania pana Pasiecznego, 
i prosił, aby choć tych świadków dopuszczono 
do głosu, lecz i temu oparł się p. Rudrot.

Zrobiło to nieszczególne wrażenie na publi
czności ; albowiem, jeśli p. Pasieczny był pewny 
siebie, pewny swej niewinności — w interesie 
jego leżało dopuścić jak największą liczbę świad
ków przeciwnych, jaknajbardziej rozjaśnić sprawę.

Gdybyśmy chcieli opisać ze szczegółami 
cały przebieg procesu, musielibyśmy poświęcić 
na to kilka numerów G azety  ; ograniczymy się 
więc tylko na scharakteryzowaniu ogólnego toku 
rozprawy, i wystarczy to aż nadto do przekona
nia, że bardzo smutne izeczy nieraz się działy 
w sądzie śniatyńskim. " j ę i

Na zarzut o obrazę honoru wyrządzoną p. 
Pasiecznemu przez pp. Zubrzyckiego i Rewako- 
wicza, panowie ci odpowiadają w następujący

W  Dzienniku Polskim nie ta  jedna ko
respondencja z d. 8 . stycznia u sprawach śnia
tyńskich była umieszczoną. Było poprzednio je 
szcze kilka korespondencji, i te, daleko jaskraw
y c h ,  daleko gorsze światło rzucających na p. 

siecznego, a jednakże p. Pasieczny milczał. 
"* ~T ,°hwinieni nie wchodzą; dość ua

i czat i dopiero uchwycił się za kotem że
respondoncję w s k a ^ m  . UCbwyClł, S1? “  ŁU~ 
nie zabójców ^  twiefdz^ >  ie wypuszcze-
samo i sir st4Pił° na prawnej 'postawie,

Przyaresztowanie Josla
tak

uowiad-iio '  -i.'7- ouoi a Sztarka. Otóż 
któremu \ ° i  Wln4enb że jeśli sąd stanisławowski, 
twa o , Qv,-yły PrZ0dłożone akta tyczące się śledz- 
etanowi 9Z0PJchy, orzekł że zabicie to nie 
kiesro brod,u Morderstwa, lecz zbrodnię cięż-

dSwneS2 £ 6nia Ciała> t0 Lic w tem »ie makiej p s4d stanisławowski sądził na ta- 
czasem w Jaltą miał sol)i6 P°daną, gdy tym- 
prowadzone ^  g<lyłjy śtedztwo był* ściślej prze- 
istotnym w l n o w ^ ^ 0^  S‘% konieczIlie kto byl 
można odkryć nie ^  powiedziano, że nie
bił nie jeden Powodu> iż Czepychę
pów (gdy pobity n i  Nahornik iecz kilku chło- 
nia się nad nimi y ,sk radał życie wskutek znęca- 
cios śmiertelny w ym ;^’ dociec uie moiDŁL kto 
czy się do kategorii ml TA przesl'?Pstwo tu nieli- 
lecz stanowi zbrodnię c ię ż k ^ m ^ k ?  zab6j stwa> 
Zubrzycki natychmiast po d o k o n w 00? " ^ ''*  PaU 
krył -i uwięził winnych i pierWSZe ° 
kolaja Nahorniaka były Z
Czepychą z powodu ie  ten mu io n ę ^ b a ła m u d łf  
że on to robił przez zemstę, że jeśliby byl 
wieszony a potem ożył, to po raz drngi to samo 
by zrobił. Też same zeznania co w urzędzie 
gminnym, złożyli przy 'aresztowaniu w sądzie 
przy pierwszem przesłuchaniu: odwołali je  do
piero przy drugim i powiedzieli, że wszyscy bili, 
że nie chcieli zabić lecz tylko ukarać, że nie
wiadomo kto najniebezpieczniejsze razy zadał, że 
sami byli zdziwieni i mocno przerażeni ujrzaw
szy, że Czepycha ducha już niema.

A„ dla czego się wyparli pierwszych swych 
zeznań, mianowicie Nahorniakr —  Oto dla teg«, 
że tej sztuki nauczył go niejaki Selig Aberbach,

człowiek niemoralny, któremti Wolno o każdej 
chwili nawiedzać wszystkich więźniów, znosić się 
z nimi i im radzić. Ten Selig Aberbach w wiel
kich pozostaje łaskach u pana Pasiecznego, bo 
mu dostarcza świadków w sprawach jakie pan 
Pasieczny miał w Sniatynie; świadkowie ci są 
to ludzie z najniższej klasy, niejednokrotnie ka
rani sądownie," znani z rozpusty 1 kradzieży. 
Wiadomo, na co dużo osób poczciwych przysiądz 
potrafi, że Nahorniak sprzedał woły i jeszcze 
coś ze swego mienia, i tem za radę zapłacił 
AberbacLowi. Gdyby śledztwo odrazu się było 
wzięło energicznie, gdyby uwzględniło zeznania 
pierwsze przed p. Zubrzyckim, gdyby p. Zubrzy
ckiego i innych przytomnych tym zeznaniom 
pociągnęło na świadków, i gdyby nareście zrewi
dowało chatę Nahorniaka, to by się może z ła 
twością przekonało, że nie kto inny jeno on sam, 
z wszelką premydytacjąs popełnił morderstwo, a_ 
późniejszy jogo wymysł’ o garnku' z dziegciem," 
którym miano uwodziciela po wybiciu wysmaro
wać i puścić nagiego ną woluość —  jest wie
rutną bajką. {) ’ ' * r" ' '

Słowem, że łatwu było osk*n.onym i ich 
obrońcy, wykazać niedbalstwo w przeprowadzeniu 
śledztwa. Ze śledztwo nie p. Pasieczny lecz je 
go adjunkt przeprowadzał — to nic nie znaczy. 
Na aktach wszędzie jest podpisano: „czytałem, 
Pasieczny* —  a zatem p. Pasieczny o wszyst- 
kiem wiedział i ze Wbzystkieuj się zgadzał —=■. 
a zresztą poco ten Aberbach, poco te łaski i ja
kieś względy dla Aberbacha, ’ któremu wolno by
ło jak  szarej gęsi rządzić po aresztach ?

(Dok. nasi.)

Z Przemyśla. (Dwa wyroki, przyczynek 
do dziejów sądownictwa naszego.)

Jako illustracja do podnoszących się zewsząd 
zażaleń na stan sądownictwa naszego, niech wam 
posłużą dwa wyroki sąau obwodowego przemy
skiego w sprawach karnych w jednym prawie 
czasie w ydane: u 1  ’ \ ___ - -

I. Pewnemu sędziemu powiatowemu w D. 
wybito w nocy w prywatnem pomieszkaniu szybę 
w oknie. Poszlakowany o ten zbrodniczy czyn, 
popełniony w stanie nie zupełnie trzeźwym po
dobno, niejaki B. p0 omiesięcznem wiezieniu 
śledczem, został zasądzonym przez sąd przemy
ski na dwa i pół ]a t  w;ęzieDia czyli razem na 
trzy lata utraty wolności. " » --------

II. Pewnemu właścicielowi otruto przez 
zemstę arszenikieru parę kiaczy) przezco prócz 
przykrośd moralnej, poniósł szkodę przeszło 
bUO złr. wynoszącą. Poszlakowani o ten czyn 
dwaj żydzi zostali postawieni w stan oskarżenia, 
przez sąd “wyższy krajowy potwierdzony. Tenże 
sam sąd przemyski jednego z nich uwolnił zu
pełnie, drngiego zasądził na dwa miesiące wię
zienia. u ,:k d j ,

Rażący ten stosunek w--wynuarza sprawie
dliwości niepotrzebuje bliższego komentarza. Sa-  
p ien ti s a t!  Jakkolwiek spodziewać się należy, 
że sąd wyższy krajowy któremu przedłożono 
obydwie te sprawy, stojąc po nad wszelką pry
watę, wyroki te drakoniczue sprowadzi do słnsz- 
mejszego stosunku między czynem a karą, nie
mniej przeto smutnemi są następstwa podobnego 
sądów naszych postępowania. Jeżeli wybicie szyby 
w oknie, choćby nawet powiatowemu sędziemu, 
ma być karanem trzechletnią, otrucia zaś koni 
i spowodowana ztąd znaczna szkoda dwumie
sięczną tylko n tratą wolności,” to każdemu chcą
cemu wywrzeć 1 swą zemstę —  nietrudny zaiste 
wybór w wywarciu tejże; czego najlepszym do
wodem, że bezpośrednio prawie po ogłoszeniu 
wyroku w sprawie otrucia koni, w tych samych 
gdzie czyn ten popełniono strunach, 1 to jest na 
trakcie między Przemyślem a Dubieckiem, gdzie 
już od dłuższego czasu powtarzają się dość czę
sto podobne wypadki — ponownie otruto jednego 
konia wartościowego.

Panowie centraliści « Wiedniu odmawiają 
ludności kraju naszego odpowiedniego stopnia 
wykształcenia do zaprowadzenia sądów przysię
głych w sprawach karnych, pytamy się który 
sąd przysięgłych, choćby tylko z naszych chłop
ków złożony, w obec wyżej przytoczonych faktów, 
podobnie drakoniczne wydałby wyroki?!

•—  Tarnów 19. siorpuia. (Morderstwo.—  
Nieszczęśliwy wypadek.) Dnia 16. b. m. to jest 
z piątku na sobotę, w odległości pól mili od 
Tarnowa, między Tarnowcem a Nowodworcem, 
znaleziono w fosie drogi powiatowej ciało zamor- ’ 
dowanego wieśniaka. Z ubioru wygląda lon na 
wieśniaka z okolicy Gorlic. Rana z tyłu" głowy 
na czaszce wskazuje, Le zabity został z niona- 
cka i wyrzucony z wozu do fosy. Ponieważ w 0- 
kolicy Tarnowa wydarzało się już często, że po 
wracających z miasta wieśniaków rabowano w 
ten sposób, iż najmowano ich do furmanki, po
jono trunkiem odurzającym i tak bezprzytomnych 
zrzucano z wozu, rabując wóz i konie, jest więc 
domysł, że i to morderstwo li tylko w celu ra
bunku popełnionem zostało. Jak  mówią, w m iej
scu, gdzie trup le ża ł, znać ślady nawracania 
wozu. . . j

Bliższych wiadomości 
ma dotąd żadnych.

ne “ t: r,d: rStW°. tL0’ ^ak wsP0mniałem, popełDio- 
"atoli nownd 'Z na sobotę, z niepojętych
bvł na wid L'W u umordowanego wystawiony
dopiero ,e 5  5 "bI1“ n" 1
do szDitaln ta | U w ni®dzielę odwieziono go 
hvł do t  taruowsk>0go. Nie wiadomo, kto tam  
b j l  d° komisJ1 delegowany i jakie jego w tej

o tym wieśniaku nie

i? ,, ,, 1860
„ 1864 147 25

, podatk. z r. 1864 117 00 
Ligty ząctawne domen. 116 50 
Oblig. indemniz. gal. 78 00 

» ,, buków. 77 W
Akoje bankowe. 

Anglo-anttrjackie 3i 9 75
Centralny bank 57 00
Kredytowy zakład 339 60
Franko-Austrjackie 127 oO 
Galie, dla handlu i przem. 000 00 
Generalbank 89 50
Hipoteczny bank galicyjski 000 00 
Krajowy bank galicyjski 00 00 
Narodowy bank auitrjacki 881 00 
Y ereinsbank 168.25

Akcje przemysłowe. 
Budownicz. Towarz. auatr 
Boryił. PetroL Comp.
Forstpr. HancL GeselL 

lkeje kolejowe.
Albrechta 
Alfóldzka 
Karola Lndwika 
Północna Ferdynanda 
Franciziks Józefa

złr. wal. a.
103 3<Jl03 5(1

płacą [żądają

147 50 
117 50 
117 00 
78 26 
78 00

320 00 
58 00 

339 80 
127 25 
100 00 
90 60 

000 00 
00 00 

885 00 
168 75

138 50 
00 00 
31 00
U  : I

177 OO
181 00 
246 OC 
łuo 00 
»27 oo

i 'i i j i j

138 50 
00 00 
31 50

177 50 
182 00 
245 66 
S105 00 
128 60

Jassy
.♦ ł r

Lwowiko-Czerniow 
Rudolfa 
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tramway wied.
Łnpkowska
Węgierska północno wiek. 

wschodnia 
List; zastswne. 

Galic. bank hipoteczny 6°/. 
Bank włościańsk. galicyjski 
Tow. kred. ziem., gal. 4°/„ 

" , ” ” 71 b°L
Bank nar. austr. 5°/0 m. k.

złr wal. a.
n n n s
180 
134 
342 0«
•209 25 209 5

Bo’d(
5°/0 w. a.

srehr.)

eneredit w srebrze 5% 
<7 w. a  5°/,

Kol. obL z pler 
(wol. od p. d., prc. 
Albrechta 
Alfóldzka kolej 
Ferdraanda połnocna 
Karola Lndwika dawn.

,  B i  r. 1867 
Lwow.-CMrn.-Jas. z r. 1867 

n h d i  III em.

płacą lżądają
—

164 25 
180 50 
186 00
342 50

335 OO 
168 25 
165 LO 
137 00

89 70
93 60 
74 75 
82 00 
92 30 
00 00

104 00 
88 75

rb *1 
95 75
94 06

102 30
103 00 
101 20
90 76 
82 75

336 00 
169 75 
165 50 
137 50

85 9C 
93 M  
75 2b 
82 50 
92 EC 
00 00 

104 50 
89 CO

96 30 
94 25 

102 50 
104 75 
101 40 

91 25 
88 00

srebr.)

w. a.)

'TSrh.lf,
siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
10°' podat. prot 
izeska zachodnia 
Slżbiety nowa 
10°/p podat., prot.
Slżbiety dawna 
Ferdynanda pólnoen. m. k. 

» 1 * w. a.
Papiery loteryjne 

Losy Zakładu kredytowego 
„ Rudolfa 
„ Stanisławowskie 
„ Keglericb 
„ hr. Palfy 
„ ks. Salm 
,  hr. St. Genois 
„ ki Windischgratz.
,  Waldstein 
„  ks. Klary 
Dewizy (3-mieiięczne.) 

Hamburg 100 mark. b. 
Paryż 100 frank.

płacą I żądają 
złr. waL a.

Londyn 10 ft. szter, 
Frankf. 10G zł. ol. w. p. N

^7 75 
93 6t  

113 00 
J9 OC

91 50 
000 OJ

91 06 
90 10
86 25

1
189 CO 

16 25 
26 50 
18 00 
29 50 
40 00 
31 50 
24 50 
22 oO 
88 50

81 Oj 
42 70 

110 00
92 25

mierze zapatrywanie, mnie się jednak zdaje, że 
jest to opieszałość bezprzykładna, aby pozwolić 
trupowi człowieka i to w czasie deszczu dwa 
dni gnić w polu na deszczu !!

—  W niedzielę d. 18. b. m. został p. 
Kunstmann, dyetarjusz starostw a, na polowaniu 
przez własnego syna, bo w skutek nieostrożności 
bardzo niebezpiecznie postrzelonym. Strzał padł 
z ty łu  tuż nad pachwiną, a że odległość strzału 
zaledwie 3 kroki wynosiła, strzał więc wdarł się 
w ciało Kulą. Ranionego mocDO odstawiono za
raz do szpitala, czy atoli zupełnie do zdrowia 
powróci, nie wiadomo. Może to być nauką dla 
tych nierozsądnych ojców, którzy 141etnim synom 
na wszystko pozwalają.

— Wiadomości literackie, naukowe, ar
tystyczne.
-  — Pan Leopolski wykończa na wystawę wie- r 

deńską kilka obrazów, a pomiędzy innemi w roz
miarach wielkich portret prymasa Ignacego Ko
morowskiego. Obraz ten założony na ogromny 
przepycn w akcessorjach, wszędzie zachowana 
ścisłość archeologiczna a ton kolorytu świetny 
odpowiadający zupełnie malowaniu owej epoki. 
Nadewszystko zaś imponuje figura samego pry
masa, postać jakby wskrzeszona z XVII stulecia, 
w której powaga dygnitarza duchownego dziwnie 
się łączy z wyrazem lubnjącego się w życiu 
światowca. Zauważyliśmy już niejednokrotnie, że 
właściwością pana Leopolskiego jest rzadka umie
jętność, która pozwala artyście nchwyció zgodę ruchu 
z chaiaktorem i tworzyć postać naturalną— znać, 
że studjuje głęboko naturę duszy ludzkiej, nie 
poprzestając jedynie na pozie artystycznej. Dzieło 
takie przyniesie nie tylko zaszczyt artyście ale 
zamanifestuje zarazem na wystawie powszechnej 
wyższe tendencje sztuki polskiej.

95 00 
113 50 
ISO 00

91 00 
000 96

91 ou 
90 30 
86 70

189 50 
lu  (X) 
26 00 
18 60 
30 10
41 75 
32 5'J 
25 05 
23 30 
39 OC

81 10
42 75 

IW  00
92 35

Gospodarstwo przemysł i handel.
Rafineria spirytusu Juliusza Mikola-

SZa notuje spirytus rafinowany stopień 7 4 , spi
rytus rafinowany z anyżem stopień 77.

Bank krajowy galicyjski p rzy  placu  
M arjackim  wydaje

ASYGNATY K A SO W E  
5 procentowe za 8 dniowem wypowiedzeniem
57* " 
6
67*

> J 
11 

11

14
30
60

11
11 
11

Ostatnie wiadomości.
Dzień 19. bm., tj. zeszły poniedziałek, 

będzie pamiętny w dziejach Austro-W ęgier. 
D nia tego mieszkańcy Pogranicza pełnili po 
raz ostatni swoją pograniczną służbę woj
skową; odtąd zostają zwyczajnymi obywate
lam i państwa, jak  mieszkańcy reszty krajów, 
tylko do zwyczajnej służby wojskowej obo
wiązani. Pogranicze przestało istnieć, choć 
jeszcze nie zupełnie jest sprowincjalizowane 
pod względem adm inistracji.

Telegram  S ta re j Pressy  z Zemunia 
zdaje się nam  podejrzanym. R ząd węgierski 
ponowił bowiem swój przepis względem wi
zowania paszportów w Belgradzie w konsu
lacie, a  nadto polecił Towarzystwu żeglugi 
dunajskiej, aby z Pesztu zabierało do Belgra 
du na swe sta tk i tylko takie osoby, k tóre  się 
paszportami wykażą. Towarzystwo odmówi
ło jednak, z powodu, ie  będzie wielki na
tłok, więc m u niepodobna tego polecenia wy
konać, i zresztą nie jest ajencją policyjną. 
Nowy ten krok rządu węgierskiego- obudził 
jednych do śmiechu, a drugich rozjątrzył, i 
aby go w lepszem świetle okazać, rząd  ten 
przesłał do stojącej z nim w stosunkach 
Pressy  ów telegram , że i serbski rząd  tak - 
samo żąda paszportów . Choćby zresztą p ra 
wdą było, co powiada telegram  zem uński, to 
zachodzi ta  różnica, że przepis węgierski po
chodzi z nienawistnych już w E uropie  wzglę
dów politycznych, serbski zaś z czysto poli
cyjnych.

'D eputow ani kongresu serbskiego mieli 
na naradzie d. 20. uchwalić telegrafem  prosić 
cesarza, aby usunął przeszkody, stojące na 
zawadzie otwarciu kongresu. W ięc chybaby 
cesarz sankcjonował re g u la m in , i już_ _od- 
rzucony ? 1  T  _ i

Zastępca bana W akanowicz m iał d. 21. 
powrócić z Pesztu do Zagrzebia z obszerne- 
mi pełnomocnictwami. ”
- Słychać, że car za powrotem z Berlina, 

tydzień zabawi yf W arszawie.

Telegramy Gazety Narodowej.
Wiedeń d. 2 2 . sierpn ia . Do „N o

wej P re ssy 44 donoszą z P r a g i :  Z nakom i

ci członkowie frakcji m łodoczeskiej o- 
św iadczyli się za koniecznością w ejścia do 
sejm u i zarzucenia po lityk i b ie rn e j. N a 
najb liższem  zebran iu  się obu frak cy j b ę 
dzie spraw a o b esłan ia  sejm u rozb ieraną.

Do „ S ta re j P re s s y 44 donoszą z Ze 
m unia (m iasto  na  P og ran iczu  naprzeciw  
B elg radu ): R e jen c ja  ■ se rb sk a  wezw ała
w szystkie w ładze lokalne, ab y  nikom u 
n ie  pozw alały bez p aszp o rtu  udaw ać się  
do B elg rad u . W ołosi serbscy nie będą 
reprezen tow ani na uroczystości be lg radz
k ie j.

Peszt d. 22. sie rpn ia . D eak zu 
p e łn ie  w yzdrow iał i na  otw arcie sejm u 
przybędzie do P esz tu .

Belgrad d. 22. sie rpn ia . Do m ia
nowanego przez księcia g ab in e tu  s ta łeg o  
w ch o d zą : B laznaw ac (b y ły  re jen t) jako  
p rezyden t i m in is te r wojny i kom unika- 
cyj, R isiicz  (b y ły  re jen t)  jak o  m in is te r 
spraw  z e w n ę trz n y ch , M iłojkow icz spraw  
w ew nętrznych, Jow anow icz finansów , W e- 
likowicz w yznań (tym czasowo) i spraw ie
dliwości. B yły  m in is te r w ojny M arkow icz 
i by ły  m in is te r  w yznań M aticz m ianow a
ni sena to ram i. Trzeci, re je n t G aw rjano- 
wicz przeniesiony w s tan  spoczynku. 
(D uch rząd u  pozostanie więc te n  sam  
ja k i b y ł ;  p . r.)

przyjechali do Lwowa d. 22. sierpnia.
, Hotel Zorza: A. hr. Borkowski z Szla- 

chcinca, F. hr. Mycielski z Krakowa, J .  Jaku
bowicz z Kurzan, E. Radziejowski z Ditkowiec, 
A. Koiuwicki z Kongresówki, F. Korowicki z 
Królestwa, P. Łobaczewski z Królestwa.

Hotel Europejski: B. hr.j Starzyński z 
Derewnia, W. br. Dolinianski z Korczyna, T. 
Rozwadowski z Królestwa, W. Słowacki z Koral- 
nik, J. Krajewski z Czech.

Hotel Kuhna . J . Wagner z Żółkwi, G. 
Jarosławski z Postum yta, Z. Jezierski z 
Strzelisk,

Hotel Angielski: J . Bieńkowski z Godo
wa, T. Cybulski z Humnisk, T. Serwatowski z 
Bucniowa, M. Serwatowski z Rajtarowiec, M. Stu- 
pnicki z Krakowa, Z. Żychliński z B rusna, Sz. 
Kotowski z Rudy, W. Śliwiński z Bereznicy.

Hotel Krakowski: J . Nikoruwicz z
Zboisk, K. Ostaszewski z Jezierna, J .  Rychalski 
z Zarudzia, J .  Weigel z Chyrowa.

Kursa wiedeńskiej Giełdy
z dnia 22. sierpnia 1872 

godz 2  m in. 0 0  po po łudniu .
Wiedeń. Ascje franko aust-. 1 25 .00 . Wę

gierskie kredyt. 152.50. Anglo-austr. 3 2 1 .2 5 . 
Unionsbank 274 .50 . Kolei Karola Lud. 244.50. 
Kolej siedmiogr. 183.75. Kolei połudn. 209.50. 
Kolej Alfólda 182.50. Kolei Elżbiety 254.75. 
Kolej lwowsko-czemiow. 164.50. Węg.Nordost. 
167.50. Kolei północnej 210 .25 . Kolei Rudolfa 
179.75. Węgierska Ostb&hn 136.50. Indemnizacje 
galicyjskie 78.25. Losy z roku 1864 147.75.

Akcje kolei koszycko-oderbergskiej 198.00.- 
Banku obrotowego 218 .00 . Losy tu r. 78.00. 
Akcje banku budów. 136.50. Kolei państwowej 
343.U0. Banku związk. 364 .50 . Losy węgier 
109.00. Ros. bankn. rent. hyp. 238.25. Kolei N ad- 
cisańsk. 264. 5 . Rubel ros. *.49. Usposobienie: 
silne.

W T E A T R Z E  hr.  S K A R B K A .
W piątek d. 23. sierpnia 1872.

Pod artystyczną dyrekcją B o l e s ł a w a  
Ł a d n o w s k i e g o .

M A R G R A B IA  D E Y IL L E M E R E
komedja w 4  aktach George Sand’a, przekład 

J . Koeniga.
Osoby:

Książe d’Aleria . . . .
Margrabina de Yillemere .
Margrabia Urban de Villemere
Dunieres  .........................
Diana de Saint Trailles 
Leontja d’Arglade . . .
Karolina de Saiut Geueis .
Piotr .....................................
Benedykt . . . . •
Rzecz dzieje się w domu margrabiny. —  1 i 2 

akt w Paryżu a 3 i 4 na wsi.
Orkiestra grać będzie tylko pomiędzy 2. a 3. 
aktem 1. i 2., 3. i 4. odegrane będą 

bez przerwy.
Reżyser: p. Królikowski.

P. Królikowski. 
Pni. Aszpergerowa. 
P. Ładnowski.
P . Hubert.
Pna Górecka.
Pni German.
Pna Deryng.
P. Dębicki.
P. Galasiewicz.

Początek o godz. wpół do 8 mej.

Nadesłane W szystk im  cierpiącym zapew nia zdrowie i  s i ły  bez lekarstw  i  kosztów
SŁ e y a l e s c i e r  e  d u  B a r  r  v

’Ł  .
Wszystkim cierpiącym przynosi zdrowie

tów
organów 
bezsilność, 
itp.
Oto . .„ ___
" 5" ■ Ce r ty f i  k a t  Nr. 73.928. - „  u  „ . . .

Dzięki za pańsKą Reyalesciere irdvł ia ™ a l a e g g ,  3. kwietnia 1872.
i nóg po dwnletniem ciągiem iei używaniu crawla ™ i Wlek’ cl0rPiący od lat 10 na sparaliżowanie rąk 
zajęciom moim oddawać się mogę Za to dnhm/w; i leczonym zostałem, i znowu jak za dobrych czasów 

C e r t y f i k a t  Nr. 73.268 dobrodziejstwo przyjmij pan najserdeczniejszą moją wdzięczność.
Żona moja, ofira żółciowych i „  „u . a p a n i ,  Sycylia, 13. kwietnia 1870. Br. S i g m o ,  

serca, bezsenności i w naiwvżizvm Przy strasznej opnehlinie całego ciała, palpitacji
swoje znalazła używaiąc Revali>sćiOru s ^  P ?rze? m®dyków za niewyleczouą uznana, zbawienie
Zawiadamiam pana o tem w _■ ar.r? ’ 1 dzlslaJ mimo 49 la t wieku, udział w tańcn brać może.

3j prawie wszystkich podobnych chorób i aby Ci wdzięczność moją wyrazić.
A t a n a s i o  B e r b e r a .

naTekarstwa. pożywniejszą jest od mięsa, i oprócz tego oszczędza więcej niż 50 razy swoją ceną
Cena w puszkach blaszanych za pół funta 1 zł. 50 c., za fnnt 2 zł 50 c.., 

50 c (  nn a\ C  , 9  *J ,1,uutow zł., 12 fuutów 20 zł., 24 funty 36 zł, — Biszkokty w puszkach po 2 zł 
‘ .g ; z*’ 50 -c. Czekolada w proszku lnb w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 50 c., 24 filiżanek 2 zł. 

r r ń w y y  T l  ZL 50 c., w proszku na 120 filiżanek 10 zl., na 288 filii. 20 zł., na 576 filiż. 36 zł.
’ 1 s k ł a d  w WIEDNIU „ B a r r y  d u  B a r r y *  et comp, W a l l  f i s c h g a ss e 8, jakoteż wszędzie 

w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też Reyalesciśre swoją za przekazem 
lub pobraniem pocztowem. »

Ąjencje: w  B o c h n i : u Franciszka Reissa, c. k. salinarnego aptekarza, i u I. E. Bulsiewicza, 
W B r u d a c h : n M. S. Franzosa i G. Grlinspauna. w C z e rn io w ca ch  n ALta, c. k. apt. obw„ u Leona 
Beldowicza, u Fr. Krzyżanowskiego apt. pod Gwiazdą i n Ignacego Schnirch; w U ra zu  n braci Oberranz- 
meyer-, w K o ło m y i :  u J. Sidorowicza; w K r a k o w ie : n Józefa Tranczyńskiego; we L w ow ie  u 
Zygmunta Ruckera aptekarza, u braci Łazowskich, apt. pod Jeleniem, n Piotra M ikolascha aptekarza, Le
opolda Rotlendera, u F. W. Królikowskiego, Jakóba riepesa apteka pod Węg. koroną, n Karola Scbu- 
butlia, n Juliusza Reissa i u Jakóba Beisera; w L lu z u : u F. M. y. Haselmayers Erben: w P e s z c ie  
n Józefa v. T6rók; w P rad ze .*  u Józ. FBrsta: w P r z e m y ś lu  u Edwarda M achalskiego; w K z csz o - 
w ie : u J. Schaittera et Comp.; w T a r n o p o lu : n A. Morawetza i dr. A. Bnchelta c. k. apteka odw.; 
w T a rn o w ie  u A. Tenczyna apt. pod Aniołem i n W. T. A. Wielogórskiego.
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Podziękowanie Pomieszkanie do, najęcia.
Pud 1. 45B*y4 pr*y ulicy P iekarsk iej 

uff )itc!i'Wt535eiU piętrze, są dó n ajęcia  trzy 
pom ieszkania, sk ła d a ją cE  si'ę. 5? ii. i 4 , 
pokoji * - p m b a le ź n o śc ia m i. 3114 1—3

W ielm o żn ej p an i Izabeli C ieleckiej,
przełożonej pensionatu panienek - we; 
Lwowie ! r 3108 i —2

W ykształciłaś nasze trzy córki z jak 
najwiękizem naszem zadowolnieniem, bo 
oprócz przedmiotów Wymaganych dzi
siejszym obyczajem, nabyły gruntownych 
wiadomości jeżyków i muzyki, w lałaś 
w nie prawdziwe światło religji chrze
ścijańskiej, wychowałaś bogobojnie, ucz
ciwie, ja k  na prawe polki p rzystało ."

Ponieważ tak  sumiennie i mozolnie 
podjętej pracy nikt okupić nie zdoła, 
przeto przyjm szlachetna pani nasze, po
dziękowanie, z tem przekonaniem, że 
zanosząc najgorętsze modły do Boga, 
by Jej na każdym kroku błogosławił. 
Najwyższy wysłucha nasze prośby, bc 
oprócz innych rozlicznych dobrych uczyń 
ków, co roku po kilka osierociałycb 
panienek bez najm niejszego wynadgro- 
dzenia kształcisz i utrzym ujesz.'

Również nie mogę przemilczeć mojej 
wdzięczności dla pp. Nauczycieli, k tó
rzy swoją gorliwą i um iejętną pracą \ 
wspierali tak  pożyteczny zakład.

Olesin dnia 21. sierpnia 1872.
Barbara i Grzeyvrz Marmo, osa.

od 10. sierpnia mieszka stale w .F jjra e ija y d lu  
W ilumu Wgo Dra ZiembicjiiegG — ordynuje 
u siebie od 3—4 gódz, popołudniu. '3066- 2 '-3

W c.4  atadninię państyyp êj f  Radowcąch pil Bukowinie,Ó g r o tl iii U - ‘" m
ptisady od 15. września X8V2 1 Umiejący pro
wadzić ogród angielski, oranźerje , 'inspekta, 
tudzież; ogTÓd jarzynny i szkółki owocowe, a 
przytem umiejący tęorycznie i praktycznie 
pszczelnictu podług poprawnej metody Lubic- 
nieckiego, czy tó prowadzenie lub zaprowadzę- 
zie pasieki mi sposób- poprawny. v ' J'

Bliższe warunki listownie lub osobiście ua 
żądanie zawarte być mogą, pod adresem W . ih .  
ost. p.-Kniażę w Łąckiem. " 3107 1—2

R e a l n o ś ć  '  *
n a  K o j k a c h  V i \  L S S .

składająca się z domu murowanego
0 4 pokojach, ogrodu i mórg gruntu, 
jest z wolnej ręki do sprzedania.
■ Bliższa wiadomość u Wgo Dra 

Józefa Smolki, Hjli&ka ulica N.r.j9
1 n ie tro . ‘ 3112 l —r

na wikt i stancje przyjmuje w roku szkolnym 
187a/8 , niemniej, pośredniczę w wyszukaniu 
dla nich najodpowiedniejszego umieszczenia), 
będąc dokładnie pbznajomiony ze stosunkami 
w tym względzie. • :'3.L10 1—3 '

U c z n i o w i e  a o  s z k ó ł  l u d o 
w y c h  znajdą u inni szkołę w tym  samym 
budyiiKU, inni korepetycje, i naukę nadobyftjąz- 
koyr jch  przeamiotów według żądania.

Aleksander Kisielewski,
redaktor „Opieuuua dzieci11, dyreator 

szkoły lndcwej, Lwów 354/4.

M iara
po ogierze

i m i e Basa
Z i a r y s y  t r e ś c i w e

O PODATKACH I .  z j i u o d ó  w e

rasy arabskiej Singlami 44
dryg. arabskiej Tseleby
'J T  j ja h a b y

Schagya j  J_
araD. rasy Samhang 0

i «V'=lf ,f " ‘di; Meśsrour 18
"" d Datiabi
oryg. rasy' arab. ‘ Siglavi 28 
V " „  „ Siglayi 28

rasy arabskiejGidran 12 gniadej
Asslan
Łabom an
Dałfomi l gniadej
Schamar 3
Turchmem'1
BI Bedayi 16 gniadej
Esdraelon 
Esdraelon 
Turchmen 6NEWRALGIE f S ?

pigułek anti-newralgijnych Dra- Cronier. Skład 
w Paryżu w apted? p. Levasseur, rue dela Mon- 
naie, 19 - - w Krakowie w antece p. Trauczyń- 
iskiego przy ulicy iFlorjaóskicj — w Brodach u 
p. M. Kullaka — yre Lwowie w aptece p. Piotra 
Mikoląsch. IV Warszawie w składach mater
iałów aptecznych. pp1. Ferd Aug. Gallego i Lud
wika Spiessa. 1 2697 24—52

DWIE PIM EYKJ G idran. 11
Dahabiumieścić można na wikt i stancję, u pewnego 

nauczyciela szkół publicznych. Mogłyby po 
bierać także naukę mnzyki. Zapewnia się opiekę 
rodzicielską. 3118 1—3

Wiadomość w handlu ' z e g a rm is trz a  
p . P e n th e rn , p rzy  u licy  H a l ic k ie j .

AsSlafi ’ iii? 
Messrour 4

Tadmor
Adschgan.

II. Młode klacze.
rasy lipickiej ^  Favorj 

oryg. rasy arab. Leily 
ąrabskiej rasy ^  Sauihan 13 

a lig, a rab. pcJ- krwi K f i jeda/j 13
arab rasy______ Turchmen 2.

półkrwi uftgitjL . Deyilt (jjjold

= !n » i ii Dababi 4 
półkrwi angiel, jly jg łiCŃ Omę? 

ang. pełnej krwi El Bedayi 17
~ 7 ń  . , 7 7  . V  A b u g re .s s J ^ ,

lipickiej rasy Djebrin u j- 
pełnęj krwi auB. Furioso _  
aug. pełuej ky-jyi Ulinker

rasy lipickiej 
oryg. rasy arab.

Snperbfl
Djebrin ub p śu i;> j 
E l Badayj 22 la

g n iadej
Z dniem 1 września otw artą zostanie bu lanejprzyjmuje $ie UczuioW 

* ua stancję z wikteui,
OdstaiiO;

wionęSZKOŁA MUZYKI gniadej
P e rirfw S  
Abngress' ao 1u a  in s tn u n e u ta e h  w e d łu g  ż y c z e n ia ,

pod dyrekcją

£. Smolika i j h  Chochulouszka
dla uczniów obojga pici.

Nauka w tej szkole udzielaną będzie wszech
stronnie przez nauczycieli znakomitych w syoim 
zawodzie. - 3117 1—„d

Bliższą wiadomość powzląsc^ jako tez izapi 
sywać się można w loK a ln  p . U e n tb era , 
z e g a rm is trz a  p rz y  u liey  H a l ic k ie j .

wdstauuy*',
gniadejEl B ada,i 21

El Bi.dayi 22
Fer ubili
Hercules gniadej
Jlńijtiiie to KiSbeł odstanJ

WionęMa-jefitoSo JErga
yuinkball i, angięl. gniadej
tjakball
fięyólyerioo.nJy-.-ijjiroszam Wgo Pana J a n a  T e r 

l e c k i e g o  , w ł a ś c i c i e l a  d ó b r  
w  S a n o c k i e m  o jalc najry 
chlojsze załatw ienie wiadomej mu 

a wy. 3113 1 -3

Sclllosser, Teair Nr. »0

Blunjflld 1 
El Bedavi 5

El Bedan, 1■Tludnbujlooj półkrwi
BroUbAdbhr '" i ”  
Troubadour

Ącprn 1
D*n Tucker.1’.

oiyg. rasy arąt>.

,IU ,A 1J2 UłUiji. klAcae
półkrwi angiel, ■■ LSigUyi :33 u 

pełnej krwi''ang. | Majeatoeo Erga

EsifraelooRtnuATTlMł.
iU«,

k .  Sefraljlffe.
Lliż/kw jednem z większych miast w Galicji — prawo 

realne — jest do sprzedania. L isty  pod adre
sem : K .  S . do Administracji Gazety Na 
rodowej. 2—3

rasy  a rab sk ie j gniadej
lipickiej

„ E str a it  csseiiticl et ar oma 
l ię u e  de koublon  ii la  Łupu  

liu e  conccutrb“ .

IV. 3V8 le tn ie  Kiaeze
pełnej rasy ara t. Eśdraelod

i K a g r  DOZA POTRZEBNA 
JW a  00 PRZŁCZYSZCZENIA P P  -

--_T 3 m/?z£ S/$KlatOĄC S/§SPAĆ & § s
.^\O O ZA  POTRZEBNA 00'UTRŻtMANIł/Y-' 

*\W 01N E 60 . STOLCA
mrirritaji y J £ n

    ZDROW IU

.. Wta I . w o w i c  w  aptekaun p p . s ’ -
i U u c k e y n  w Kra- 

lpow ie vf aptekach pp. J. Trauczyń- 
sklego j W', llepyka ; w B t o d a c h w apt. 
pp. M. Knllakf i Frąnzosą. 1663 12—24

g n ia d e jtaęy arabskiej

F a rn a n
r h i a f  
O h ie f, i j l | , t  
E l D«iqnt.'.

gniadejAbugress 6półkrw i angiel.
'eijrlayk' Oim-r 
1 Ł )fO iabi: 1 - -u rijłd  órrab,
El Beda.si 22Fernbill T półkrwi ang.' gniadej

Marco Polo. 
Nord Stern

pełnej krwi ang 
ń^yótjdrfołskiej

Ujebrin
El Bedavi 22

Qakball EbYłedan 21
Samhan 15 
Young Englaud

rasy: aribsklej Merops
raBy norlolakiBj Djiebrir. Y

T O* 0,5

V. 21/2 letnie klacze.
uej krwi Aiab Esdraelon

iroąeoi
btz aiuządaciiir wewnętrznego a w miarę 
po trzebn i z wewnętrznem ujządzenięm, 
jetst do wydzierżawienia od dniu, 1. 
września b. Lr. ’

'y? § | ^ i i i s ł a w u w i e .
Bliższej wiadomości odzieli właściciel 

D r  l g n ą c y  K a m i ń s k i  w Sta
niała wowifl, | 3087 4 -1 0 '

rasy arabskiej gniadej
bułankaEsdraelon

Neapolitano B ear lipickiej gniadej
Dahoman l Majeśto80 Erga 

Siglayi 34
rasy arabskiej

arabskiejDahoman 1
Dahoman 1

TadmorDahomau 1

T iircfamen
~StglaVi ,34

El Bedayi 10 
E l Bedayi 7 
Ęsdraelon 
Adschgam 
Koreigęnai, 
Tadmor 
Turchmen 2 
El Bedayi 3

gniadejGoldnuder J
Goldflnder 1 
Goldfinder l  
Jbladudi 1

gniadej

bnłansj
pizcuiósł swój od 15tu la t znany

SKŁAD i PRACOWNIĘ OBUWIA
DAMSKIEGO

z placu Katedralnego I. 27i m. 

w ulicę . Kopernika 1. . 7  nowa
’  (dawniei Szeroka)

naprzeciw apteki p. M i k o l a s z a .

Poleca się nadal łaskawym względom szanownej 
Publicznęści

arabskiejHercules I 
Marco Pojo 
Nórd~Etęrn 
Noru § 1tern 
Nord Sterrn

norfolskiej
El Bedayi 11
El Bedąyi 22

yakbal]
QakbalJ

angielskiej
E l  Bedavi 22 arabskiej

Qakball 
Prinz Paris 
Shark

Furioso 2 angielskiej
El Bedayi 22 arabskiejW kamienicy pod 1. 128 m. =  31 m. może 

być umieszczonych 3100 2—3

k i lk u  u c /in i
na wikcie i  stancji z korepetycją lub bez niej, 
pod dozorem^troskliwym, w warunkach przy
stępnych. Bliższa wiadomość na 3ciem piętrze 
pod powyższą liczbą wyższa ulica Ormiańska.

Listy franko  pod literą W . P . we Lwo
wie Nr. 128 m. vel 31 m. przyjmuje się.

bulauejSiglayi 35
aiwe.jE l Bedayi 4

yi. I1/* rocznych klaczek
50 sz tu k .

tii 5V? I -l1/? rocznych wałachów
3 sztuki.

GOSCJEC i PODAGRA
leczą się w 24 godzinach przez użycie J P I O U Ł E I t  O ra  Ł A R T I G U f i ,  uznane 
jako środek specyficzny przeciw tym  dolegliwościom, które są zalecane przez najzna 
komitszych lekarzy francuskich, jako to pp. C h ó r n e l ,  D o u b l e ,  V e !j» e  » u ,  
Lisfranc etc. (zobaczyć podręcznik  dla cierp iących  ua podagrę  
Dra Lartigue, kawalera legji honorowej, który się darmo daje osobom utrzymującym 
skład pigułek), — Skład główny w P a r y ż u  w aptece Pelletier rue J acub 4 5 ; 
we Lwowi e  w aptece p. P. Mikoląsch ; w B r o d a c h  w aptece p. M. K u lla k ; 
w K r a k o w i e  w aptece p. J . Trauczyńskiei/o. 2724 8— 12

1 sztuka.

m~m ’-
Dhia 18. i 1 9. w rześnia zawsze od godziny 9. przed południe 

licytacji koni wybrukowanych, a  mianowicie
4'/j letnich, waiachow . . .  9 sztuk

tn rozpocznie się sprzedaż w drod^°

l 1/, „ ogierków
Odessanych i odłączonych ogierków 
Zdrowych klaczy , . . . j,. , ,
Młodych ^ . . . . . . . .
i 1!, letnich , .

F. Kernreuter
W ien, Hernals, Haaptstrasse 115, an der Pferdebahn.
K i s z k i  d o  s i k a w e k  o g r o d o w y e l i  i  p o ż a 
r o w y c h ,  k o u e w k i  p o ż a r o w e  i  p r z y r z ą d y
d o  gra 8  z  e n  i  a  p o ż a r u  ; w sz e lk ieg o  ro d z a ju  
p o m p y  ,  n a r z ę d z i a  M t m l z i c n n c  d la  każdej
g łę b o k o śc i pod g w a r a n c ją .  2860 7—12

F a b ry k a  p o w y ż sz a  u trz y m u je  j a t  do tąd  s k ła d  
n a j le p s z y c h  n a r z ę d z i  i  m a s z y n  p o m o c n i 
c z y c h  do ro b ó t ze ż e la z a  i m e ta lu , narzędzi, d la  
b u d o w n icz y ch , k a m ie n ia rz y  itp .

C enniki b ezp ła tn ie .

Jasskiej, 
dnia 15.

Wydawca, właściciel i redaktor odpowiedzialny Jan Dobrzańskie Z drukarni „Gazety Narodowej“ pod zarządem A. Skerla


